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(Oświadczenie kanclerza niemieckiego w parlamen- 
cie, co jest monarchlozny rząd a co republikańcki. 
— Pogłoski o przesileniu gabinetowem w Paryżu. 
— Agitaeje za cłami oshronnemi. —— Mityng robo. 
tników bez pracy. — Trudności, jakie napotyka 
konferencja afrykańska przy odgraniesenin doliny 
Kongo. — Dnóński National Tidende wsywa do re- 
presaliów za wydalanie Duńczyków z północnego 
Szlezwiku. — Nowy okólnik miaisterjalny w apra- 
wie gimnazjalnej i niemczyzna tego okólnika. — 
Nowy przoedlitawski dekret fiskalny). 


Teorja monarchicznego , wygłoszona 
przez księcia Bismarka w pariamencle niemiec- 
kim, mie zadziwi nikogo. Jest ona tylko wyni- 
kiem całego postępowania księcia Bismarka. 
Przed trzema dniami organ kanclerza, Nord 
deutsche Allgemesne Zeiiung, nazwała „reichs- 
feindlich* całe stronnietwo katolickie w parla- 
mencie niemieckim, taksamo  „reichsfeindlich*, 
t. j. wrogie cesarstwu, jak polscy i alzaccy po- 
słowie. Wczoraj ks. Bismark nazwał republika- 
nami posłów postępowców. socjalistów i z par- 
tji ludowej, t. j. demokratów. A więc większość 
parlamentu niemieckiego jest wrogą państwa, i 
z tej większości znaczniejsza połowa jest za re- 
publiką w Niemczech, według przekonania ks. 
Bismarka! Któż więc w parlamencie niemiec- 
kim jest „reichsfrenndlich ?* Oto mniejszość, skła- 
dająca się z trzech frakcyj: konserwatystów, 
wolnokonszrwatywnych i naconjałliberałów ! 

I jak z takim parlamentem rządzić? Kan» 
clerz niemiecki otwarcie wypowiedział, że ko- 
rona wcale nie powinna zważać na to, iż mini- 
sterstwo jej niema w parlamencie większości z8 
sobą; nie potrzebuje ona tedy skłaniać się do 
zmiany takiej ministerstwa, aby większość w 
parlamencie miało za sobą, gdyż w takim razie 
rząd państwa nie byłby już monar:hiczny, leez 
republikański, jakim jest np. w Anglii, gdzić 
korona według większości w parlamencie powo- 


łuje i składa ministerstwa. Lecz ezemnż książę | pojgją na 


Bismark n:e przytoczył í innych państw, w któ- 
rych takie same rządzą ministerstwa, z więk- 
szości parlamentarnej wzięte? Podług zasad 
Bismarka, republiką byłaby nietylko Anglia, 
lecz byłyby nią i Belgia, i Holandja, i Włochy, 
i Szwecja, i Norwegia, i Rumunia, i Hiszpania, 
i Portugalia, byłaby nią nawet i Austrja, i Wẹ 
gry! Jedne tylko Niemcy a druga Moskwa by: 
łyby podług tej teorji Bismarka monarchiami! 
A do publicznego- wygłoszenia w parlimen 
cie tej teorji zniewoliła kanclerza niemieckiego 
ta okoliczność, iż pomimo najusilniejszych sta- 
rań nie mógł z wyborów ostatnich wytworzyć 
dla swoich rządów większości w parlamencie, i 
jaż na pierwszych dwóch posiedzeniach więk: 
Bzość opozycyjna przeprowadziła i wybory pre 
zydentów Izby.i porządek dzienny następnych 
posiedzeń po swej myśli, a wbrew woli kan- 
clersa , 
Zdawało się przedtem jemu, że opozycja, 
złożona z kilku stronnictw: z katolików, postę: 
powców, demokratów, socjalistów, Polaków i Al- 
zatczyków, nie zdoła między sobą się porozn- 
mieć, ani co do wybbra prezydentów, ani w 
innych kwestjach. Tymczasem stało się inaczej. 
Wobec tego faktu wypowiadając swą teorję o 
rządach monarchicznych, niepotrzebujących się 
stosować do większości parlamentu , zapowie- 
dział większołci opozycyjnej zarazem, że 
dzić będzie z mniejszością wbrew większości. 
I ażeby tem więcej to nzasadnić, nazwał jedną 
połowę tej większości republikanami, na któ- 
rych przecie rząd monarchiczny oglądać się nie 
będzie, a katolików, należących do większości, 
retchsfeindlich dlatego, że się dopominają o wol- 
ność wiary swej, a tylko tych, co idą za nim 
bezwarunkowo, mianował rycerzami, walczącymi 
w interesie i obronie cesarza i państwa. 


LJ 
k 


* 

Że Ferry wystawiony jest na ciągłe ataki 
opozycji, że grunt, na którym stoi, szczególnie 
w sprawie chińskiej, podaje częstą sposobność 
do uderzanie na jego politykę, o tem mówiliśmy 
już nieraz, W takiem położeniu rzeczy nie 
dziwią pogłoski, obiegające po Paryżu, o prze: 
silenia gabinetowem, jednakże w ostatnich dniach 
pogłoski te nabrały więcej stanowczości. Do li- 
cznych ambarasów kwestji tonkińskiej przyłą- 
czyło się jeszcze smutne położenie ekonomiczne, 
w jakiem znajduje się Francja, a którego nikt 
zaprzeczyć nie może- Zwolennicy ceł ochronnych 
agitują silnie, widząc w ich zaprowadzeniu je- 
śli nie ratunek, to ulgę w przesileniu, które 


|kraj przechodzi. Otóż z powodu tych agitacyj 


Y|się ma na wschód i 


południu z wyjątkiem niedziel i dni śwtą- 
tecznych. 
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odbyło się 22. b. m. zgromadzenie zwolenników 
wolności handlu, któremu przewodniczył pan 
Leon Say, i na niem zadecydowano ntworzenie 
ligi przeciw ełom ochronnym. Miało też przyjść 
do scysji między ministrem handlu p. Rouvie- 
rem i panem Melin, ministrem rolnictwa — a 
powodem rozdwojenia jest podwyższenie eła od 
bydła i zboża. Tak zapatrywanie ich na tę 
rzecz ma być sprzecznem, że nie ma wielkiej na- 
dziei, aby przyjść mogło do porozumienia. 
Rouvier, zwolennik wolności handlu, chee mało 
co uwzględnić z Życzeń swego kolegi, który po 
piera rolników. 

Smutne położenie ekonomiczne wywołuje 
też zgronpdłienia robotaików bex pracy, i jedno 
z takich edbyło się 23. bm. Było liczne, brało 
w niom udział przesała 6060 osób. 

Na końcu odezwy komitetu urządzającego 
zgromadzenie czytano: „Kiedy spichlerze pełne 
zboża, nie będziemy umierali z głodu; kiedy 
tysiące mieszkań stoją pustkami, nie możemy 
spać na ulicy. W łachmanach od zimna umie- 
rać nie będziemy, kiedy odzieżą zapchane ma- 
gazyny. — Robotnicy ! spieszcie się na mityng 
robotników bez pracy — szukajmy środków 
przeciw nieszczęśliwemu położeniu naszemu.* 

Na przypadek rozruchów, których się lę 
kano, postawiono w bliskości sali zgromadze- 
nia liczną policję. W koszarach „de la pópi 
nióre* stało wojsko, z batalionem gwardji re- 
publikańskiej i z kilku szwadronami jazdy. 

Po zamknięciu posiedzenia poczęli robotnicy 
śpiewać Marsyliankę i Carmagnolę, to spowo- 


| dowało wkroczenie policji i aresztowanie kilku 


dziagiącia asób; — potrzeba było użyć gwardji 
republikańskiej dó: przywrócenia  spokojności. 
Kilku policjantów ciężko raniono. Prasa gocja- 
listyczna prawie cała. oskarza policję o prowo- 
kację; są duidiiki przypisujące całą robotę 
orleanistom. = 
e 
u * 

Konferencja afrykańska spotkała się z pierw- 
trudnością, a tą jest odgraniczenie polity- 
geograficzne doliny Kongo. Wprawdzie ko- 

posiedzenin swem d. 24. bm. usuwając 
starannie jądro kwsstji, dosjłiedo porozumienia, 
określając, że ` doliny Kongo rozciągać 
LA zachód z zachowaniem wszę- 
dzie istniejących praw zwierzchnictwa. Te wła- 
śnie prawa, jak się już z narad pokazało, wy- 
stepują i na wschodzie i na zachodzie, i będą 
stały na wielkiej przeszkodzie w rozgranicze- 
niu. Stany Zjednoczone, Francja, Anglia i Por- 
tugalia cztery dały wyjaśnienia, mocno między 
sobą się różniące. Najdalej idą Stany Zjedno- 
czone. Chcą one rozamieć pod nazwą doliny 
Kongo nietylko właściwe porzecze jej i wszyst- 
kich jej dopływów, ale do tego obszaru chcą 
jeszcze włączyć i rzeki północnego wybrzeża, 
jak Ogowe i Kwilu z ich dopływami, które 
wcale nie należą do dorzecza rzeki Kongo. Nie 
dosyć tego, chciałyby Stany Zjednoczone do tak 
mającego się utworzyć niepodległego państwa 
środkowej Afryki dorzucić jeszcze kraje, między 
rzeką Kongo i wschodniemi brzegami afrykań 
skiemi leżące. Francja chce od tak określonego 
przez Amerykę terenu odłączyć rzeki Ogowe i 
Kwilu. Angielskie, nie zbyt jasne propozycje nie 
zdają się wiele różnić od francuskich. Portuga 
lia wreszcie chciałaby zostawić tylko wązki pas 
ziemi po obudwóch brzegach rzeki Kongo. Rzecz 
jasna, że ma w tem własny swój rachunek na 
oku — swój zachodnio-afrykański kraj, pro- 
wincję Angolę, która zaczyna się o 3 stopnie 
na południe od ujścia rzeki Kongo. Portugalia 
chciałaby prowincję swoją dalej jeszcze posunąć 
ku północnemu wschodowi tak, aby dosięgnąć 
mogła środkowego biegu rzeki Kongo. Ponie- 
waż pełnomocnik francuski i inni nie mieli in- 
strakcji, wzięto owe różne wyjaśnienia ad refe- 
rendum, i tym sposobem ścisłe orzeczenie granic 
obszaru Kongo, którego Życzy sobie Bismark, 
nastąpi dopiero dziś 27. bm. na pełnem zgroma- 


dzeniu konferencji. 
a 


* a 
Półurzędowy duński dziennik National Ti- 
dende wydrukował artykuł, w którym wzywa do 
odwetu za wydalenie z północnego Szlezwiku 
poddanych duńskich. Za każdego wygnanego 
Duńczyka ma się bez żadnego względu wygnać 

Niemca z państwa Duńskiego. 


Przedlitawski minister oświaty wydał do 
krajowych Rad szkolnych następujący okólnik: 
„Ważność interesów, związanych z poję- 
tnem przeprowadzeniem przepisów mego rozpo- 
rządzenia z d. 26. maja br. 1. 10.128 co do pla- 


tu z rozmaitych punktów zapatrywania. 


i resekcyj, mających przy życiu utrzymać przed- 


stycznym i do akademii przychodziła z umy- 
słem zmiętoszonym — co wprawdzie 
i nie jest myślą pierwotnych, dotychczas obo 


się stało, i czego cały 
szereg okólników ministępjalnych nie załata. 


miecki tekst oryginału, okólnika, jest on bo- 


jęte wyrażenie 


żenia nauczycieli ministerstwu „iiberreich *owały, 
skoro „iiberreichen* (doręczać) wymaga osobi- 
stego czynu fizycznego, co tu jest niemożliwem, 


nu naukowego i instrukcyj dla nauki w gimna- 
zjach, powoduje mnie, wezwać już teraz c. k. 
krajowe władze szkolne, aby z całą uwagą śle- 
dziły RE pojawu, 2 którego by bezpośre- 
dnio lub pośrednio poznąć można skuteczność 
tych nowych przepisów w praktyce. 

„Mam prawo spodziewać się, że mężom, 
którym przed innymi przeprowadzanie nowych 
przepisów jest poruczone, serjo zależeć będzie 
na tem, iżby je na konferencjach nauczycielskich 
gorliwie rozbierano, aby sprowadzić warunki 
zupełnego onych zniszczenia, Gimnasiał-Zeit 
schrift nie zaniedba dyskusji w tej sprawie i 
będzie umieszczać dotyczące rozprawy, które 
pragnę aby zarówno otwarcie jak i gruntownie 
układane były; z drugiej zaś strony drukowa- 
ne sprawozdania roczne nastręczają sposobności 
do wszechstronnego wyświecania tego przedmio- 


„W razie gdyby to jeszcze nie dawało 
miejsca dostatecznego do zabierania głosu 
wszystkim, którzy są prąekonani, że godne U- 
wagi okoliczności podnieść mogą, pozostawiam 
każdemu członkowi ciałą nauczycielskiego wol 
ność, iżby mi osobiste spostrzeżenia swoje pi- 
semnię wyłożyli i w drodze urzędowej dostawili. 

„C. K. krajowej włądzy szkolnej pozosta- 
wiam do uznania, Met sposób pobudzić na 
uczycieli w tym względzie Takowe podania u- 
praszam aby c. k. krajowa władza szkolna 
zbierała i mnie, o ile mążna ze swoją opinią, 
każdego czasu doręczała, 

„Nadto spodziewam się, że c. k. krajowa 
władza szkolna z końcem rokn szkolnego zda 
mi sprawę ćo do przeprawadzenia nowego pla 
nu naukowego, i wyglądym takowego sprawo- 
zlania jeżeli nie z końcem bieżącego roku szkol- 
nego, który istotliwie przejściu służy, to nape- 
wne z końcem roku szk, 1885-6,* 

Co do merytorycznej treści tego okólnika 
centralnej władzy szkolnej, możemy tylko tyle 
powiedzieć, że jest to dalszy ciąg owych łatań 


litawski system gimnazjów i w ogóle szkół śre 
dnich — polegający na tem, aby młodzież nie 
otrzymywała wykształcenia w duchu humani- 


nie było 


ACTA normaliów, ale pod wpływem dok- 
trynerskiego bakałaryzmy niemieckiego faktem 
ów liczny od kilku iat 


Natomiast zwrócimy uwagę na sam nie- 
wiem namacalnym.dowodom do jekiek owoców - 
doprowadził ten system przedłitawski Miałby się 
% pyszna uczeń dawnych humaniorów, gdyby 
prefektowi na. półrocznym pisemnym popisie z 
niemieckiego języka był w tskiej niemczyźnie 
ułożoną kompozycię przedłożył. Jaścić nie mi- 
nister br. Conrad napisał ten okólnik, i nieza 
wodnie ułożył go jakiś Niemiec centralny, któ: 
ry może nieraz z przekąsem biadał uad „ponie 
wierką* języka niemieckiego w szkołach gali- 
oyjakich; podczas gdy on Sam niema nawet wy 
obrażenia o języku niemieckim, a raczej może 
w szkołach tego systemu zatracił ten zapas 
niemczyzny, jaki wyniósł z domu. Jak wiado- 
mo, istnieje frazes niemiecki „es liegt mir daran“ 
(zależy mi na tem), i wiadomo, że „Anliegen“ 
znaczy: prośba, lub interes w znaczeniu prośby, 
z tego zaś wynika, że wyrazy okólnika „Ich 
darf erwarten, dass die Mkuner.. ein ernstes 
Anliegen daran haben werden“ — sensu niema, 
pominąwszy już, że nie istnieje frazes niemiec» 
ki „Anliegen daran haben.* 

Dalej — frazes „die Sache zur Discussion zu 
stellen“ wzięty jest z frazeologii łowieckiej | 
wojskowej — a w tym okólniku użyty jest nie- 
dorzecznie. 

Dalej — gdzie się autor okólnika uczył 
loiki, gdy pisze: „den Gegenstand... allseitig 
aus verschiedenen Standpuncten zu beleuchten“, 
skoro przecie wyrazem „allseitig* już jest ob- 
„aus verschiedenen Stand- 
puncten* a nawet dalej sięga ? 

Jaki sens ma, wymagać od krajowych władz 
szkolnych, aby owe osobiste pisemne spostrze- 


i powinno być „zu übersenden“? Dalej te 
pisemne spostrzeżenia nauczycieli . zowie autor 
okólnika podaniami — bo „Eingaben.* 

Ale dajmy już temu spokój, i pozostawmy 
tę rzecz p. Lamowi jako najkompetentniejszemu 
w tego rodzaju wypadkach. I p. minister o- 
światy nie wie, jakich ma pod sobą kierowni- 
ków szkolnictwa, których by jeszcze należało 


ściowej w przeciągu 14 dni od doręczenia ni- 
niejszego dekretu przedłożyło, a oraz egzem 


Schweighofer.* 


datkowej niemal aż do pęknięcia, oddawano mi- 
mistrowi skarbu główny kierunek polityki we- 


bu jest tylko liwerantem pieniędzy. Skutki tego 
naturalnie nie były pomyślne ani dla państwa, 
aoi też dla ministrów skarbu. 


źródeł dochodu dla ludności 


na kolejach węgierskich, ba 1 niewęgierskich, 
jaką tam opieką otaczają młody przemysł! Mo- 
że p. Dunajewski pomyśli nad tem — a podo- 


niego ! 


posyłać do szkoły, aby się niemieckiego języka 


i loiki nauczyli ! 
* * 
* 

Nasz wiedeński korespondent telegrafował 
nam o nowym pomyśle fiskalnym, którego z po 
wodu krótkości zrozumieć nie byliśmy w Stanie. 
Otóż wiedeńskie dzienniki donoszą o wydaniu 
dekretu skarbowego, z którego wnosić należy, 
iż chodzi o opodatkowanie wszystkich stowa- 
rzyszeń. Dekret ten, wydany we Wiedniu, brzmi: 

„Ponieważ Stowarzyszenie dotychczas nie 
przedłożyło fasji tak co do ruchomego jak i 
nieruchomego majątku swego celem wymierze- 
nia ekwiwalentu należytościowego, więc wzywa 
się je, aby taką fasję według obecnego stanu 
majątku swego i z wymienieniem czasu  istnie 
nia swego, używając ku temu druków, których 
w ce. k. nrzędach podatkowych za opłatą dostać 
można, w tym celu w myśl ustawy należyto- 


plarz swoich statutów dołączyło. (podpisany) 


Skutek pomienionego dekretu był najpierw 
ten, że się kilka stowarzyszeń losowych roz- 
wiązało. 

We wszystkich państwach, nie jeno konsty- 
tucyjnych, gdzie szło o naprężenie struny po 


wnętrznej a nawet zewnętrznej, aby minister 
mógł zarazem wytwarzać dla ludności źródła 
dochodu. , 

W Przedlitawii inaczej, — tu minister skar- 


We Węgrzech 
wprawdzie minister skarbu nie jest dyrygują 
cym ministrem, ale tam wszyscy ministrowie 
pracują nad otwieraniem wszelkich możliwych 
Co tam zrobiono 
z biednego niegdyś portu Rjeki, jakie poczy- 
niono ułatwienia dla ziamian i przemysłowców 


bno czas najwyższy dla Przedlitawii i dla 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa A. 23. listopuda. 


Od czasu zawarcia układu z kurją rzym= 
ską, przycichło nieco na Podlasia z prześlado- 
waniem ks'ęży katolickich, zdawało się uawót, 
że rząd dotąd praktykowanych gwałtów zanie 
cha, tymczasem od pewnego czasu stan ten 
zmienił się na g rsze, i na nowo nad księżmi 
katolickimi zawisł miecz Damoklesa, którym 
władać mogą nietylko naczelniczy powiatów i 
gubernator, lecz nadto każdy prosty strażnik 
ziemski, każdy żandarm. Lud miejscowy ciągle, 
stojący w oporze, do cerkwi prawosławnych 
nie uczęszcza, dzieci nie chrzci i ślubów nie 
bierze, a nie dosyć tego, i umarłych na cmenta 
rzach prawosławnych nie chowa. 

Dziś całe Podlaskie jest cmentarzem, bo 
umarłych chowają pokryjomu nocami, w ogro- 
dach, na polu, w lesie, gdzie dogodniej i gdzie 
się da. Ceremonii takich pogrzebów dopełniają 
sami włośsianie, ceremonii zaś chrztów i ślu 
bów misjonarze, których władze jak w dzikim 
jakim krajn ścigają, acz jak dotąd bez rezul- 
tatów. Przed paru tygodniami jednego z takich 
misjonarzy ujął Żandarm, lecz biedak zamiast 
krestów, dostał po krzyżach porządne młócenie 
od unitów, którzy  pojmanego misjonarza 
uwolniwszy ułatwili mu ucieczkę, a z Żandar- 
mem tak niemiłosiernie się obeszli, że 
czas dłuższy musiał się lizać, a nadomiar tego 
wodę w inną okolicę przeniesionym zo- 
stał, 

Duchowieństwo katolickie, będące na Podla- 
sin, narażone też jest na ciągłe kary pieniężne, 
translokaty, pozbawianie pensji i t d. — i tak 
płacą kary za kazania niby śmielej powiedzia- 
ne, lub przez strażnika ziemskiego niezrozumia- 
De, za dawanie dzieciom obrazków świętych, za 
dawanie różnych książeczek ludowych du czy- 
tania i nanki, z pomiędzy których p. Baranow, 
naczelnik żandarmerji gub. siedleckiej za naj- 
niebezpieczniejszą uznał książeczkę Promyka: 
„Cv włościaniu każdy wiedzieć i umi'ć powi 
nien“, i najsurowiej polecił swoim podwładnym, 
aby śledzili wszystkich, którzy je rozdają, i aby 
je konfiskowali, mimo że książeczka ta wyszła 


rzygotowujący z właściwą Sobie 
ac jał dla. obrad Izby poselskiej, 
wiadomo, zbierze się w dniu 4. grudnia na 
pierwsze posiedzenie. 
swem biurze jaż od pozawczoraj. Dziś miał od- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję : 

We LWOWIE b'óro administracji .Gzasety Nar." 
alica Koperniua | 5 Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar,* 
ajencja pana Adama, Rue Clóment, 1 Paris, Otto 
Maas w Wiedniu, |Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfi- bgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemorgasse 1 . Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henr. Bchalek, I. Wolizeile 14 
Maurycy Btern, Wołlzeile 22 w Hamburga pp 
Haasensteip et Vogler, i G. L. Daube et Comp.; 
w Warszawie Rachman et Frendler Senato 
*2, W. Kukliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont od 
miejsca objętości jednego wiersza drobaym em. 

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 
RO ct. od wiersza. 
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w Warszawie, przez cenzurę jest pozwolona i 
zawiera tylko takie rzeczy, jak: co ma być ro- 
bionem w polu, jakie są prawa włościan w gmi- 
nie i t. d. 

Szerzenie i zachęcanie włościan do oświa- 
ty — pociąga za sobą prześladowanie niechy- 
bne i nieodwołalne. 

W dniu 14. bm. zjechał do Siedlec z Pe- 
tersburga, od ministra spraw wewnętrznych u- 
rzędnik do szczególnych poruczeń, i zabrawszy 
ze sobą p. Baranowa, kilku żandarmów, stra- 
tników ziemskich i paru urzędników udał się 
do Bordziłówki, wsi kościelnej, położonej mię- 
dzy Łosicami a Białą — i tu nasamprzód za- 
aresztował proboszcza ka. Połubińskiego, a na- 
stępnie spisawszy protokół i inwentarz kościel- 
ny, kościół zamknął i zapieczętował. W cztery 
godziny zaś później, ksiądz Pełubiński w to- 
warzystwie dwóch żandarmów, pojechał w po- 
dróż niedobrowolną do Astrachann | Powodem 
tego gwałtu ma być ta okoliczność, że ks. Po- 
łubiński, jak twierdził p. Baranów, miał chrzeić 
i- śluby dawać nnitom ! 

Gubernator siedlecki, słynny pijanica i a- 
mator płci pięknej Moskwin, opuścił zajmowa- 
ne dotąd stanowisko, a na jego miejsce miano- 


wany został gubernatorem siedleckim jenerał- 
major Zinowiew, dotychczasowy komendant III. 
zwardyjsko-grenadjerskiej brygady artylerji w 
Warszawie, brat dzisiejszego gnbernatora piotr- 


kowskiego. — Ale, ale jeszcze jedno! Pan Do- 
brjańskij, jak dopiero teraz się dowiadujemy, 


syn słynnego Dobrjańskiego z Węgier, którego 


zdrowie pił p. Apuchtin, w sierpniu jeszcze od 
jednego z dygnitarzy dostał tak potężnie po 
facjacie, -że mu aż oko na wierzch wylazło; po- 
mimo tego. pozostał na stanowisku dotąd zaj- 
mowanem i jest czczony i honoryfikowany przez 
Moskali! — Cóż chcieć więcej? Wszak mordo- 
bicie nietylko że nie jest ubliżające, lecz-nad- 


to zaszczytne, bo jak wiadomo za podobną o- 


perację — p. Apuchtin krestem był ozdobiony | 


Wiedsń d. 25. listopada. 
($) Podwoje gmachu parlamentarnego, zam- 


knięte od maja, otwarły się nareszcie, a pierw- 
szym, który rozpoczął czynność parlamentarną, 


był prezydent dr. 5molka, przyspasabiający i 
NPA: cią 
tóra, jak 


Dr. Smolka pracuje w 


wiedziny ministra sprawiedliwości ar Prazaka. 
Konferencja trwała czas dłuższy. P. minister 
zawiadomił prezydjum Izby, że rząd zaraz na 
pierwszem posiedzeniu wniesie przedłożenie do- 
tyczące zawieszenia sądów przysięgłych na r. 
1885 (przedłażenie stanu wyjątkówego dla Wie- 
dma i okolicy jeszcze na rok jeden) i również 
przedłożenie dotyczące dalszego zawieszenia są- 
dów przysięgłych w Dalma:ji. Rządowi chodzi 
przedewszystkiem 0 prędkie załatwienie oby- 
dwóch tych przedłożeń w Izbie posłów, ponie- 
waż takowe muszą przed świętami być jeszcze 
uchwalone w Izbie panów. Ze wzgiędu, że 
czas dla obrad parlamentarnyeh przed Święta- 
mi jest krótki, i że załatwienie stanów wyjąt- 
kowych wywoła prawdopodobnie dłuższe deba- 
ty, można na pewne liczyć, iż przed świętami 
prócz prowizorycznego budżetu i kilku dro- 
bnych spraw nic innego na porządku dziennym 
nie stanie. Rząd był wprawdzie objswił życze- 
nie, żeby nowellę należytościową wziąć pod ob- 
rady jeszcze przdd świętami, ale temu żądania 
dla braku czasw w żaden sposób zadość uczy- 
nić nie można. Dla ostatecznego ułożenia pło- 
gramu pracy przedświątecznej zaprosił prezy- 
dent dr. Smolka prezesów klubów prawicy na 
dzień 4. grudnia do siebie na naradę. Będzie to 
jednak tylko formalność, gdyż program pracy, 
ułożony przez prazydjum a powyżej w zarysie 
podany, nie zostanie zmienionym. i 
P. Grocholski bawi od dni kilku we' Wie- 
dniu. Stan jego zdrowia jest stesuukowo zada- 
walniający, jednakże musi on się bardzo szano- 
wać, co mu też lekarze usilnie zalecają. Leka- 
rze radzą mu dużo ruchu, co jednakże dla bra- 
ku sił trudno mu uskutecznić. Chodzić nie mo- 
że, więc musi się ograniczyć tylko na jeżdżeniu 
powozem. Jest jeszcze tak osłabionym, że kiedy 
ma wejść po schodach na pierwsze piętro, musi 
po drodze dwa lub trzy razy odpoczywać. Wo 
bec tego wszystkiego nie można się spodziewać, 
żeby mógł w czynnościach parlamentarnych 
brać taki udział, jak dotychczas, chociaż-na 
zapytanie oświadczył kategorycznie, iż od życia 
publicznego, w szczególności zaś od kierownic- 
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Stracona ziemia. 


Nowela 


przez 
Teofila Szumskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


Wszystko to utwierdzało p. Seweryna w 
podejrzeniu o ruinie. Chwila jedna zmieniła 
znowu sytuację. Pan Józef wypił lampkę wina 
i spieszył się do odjazdu. 

Gdy postrzegł jakby pytanie na twarzy 
konkurenta ewej siostrzenicy, dodał zwrócony 
do siostry : 

, — Muszę dziś jeszcze zobaczyć się z two- 
im mężem. Pragnę jak najprędzej załatwić ten 
nudny interes o nabycie lasu. Uroiło mu się, że 


co z tropu pana Seweryna, wszelako podejrze- 
nie nurtowało w jego umyśle. Postrzegł przy- 
tem świeży jakiś niepokój w pani Rymaszew- 
skiej, którą widocznie opuszczały siły. Przymó- 
wił się zatem grzecznie, że gotówby jechać z 
panem Józefem do Zabłocia. 

Jak raz dano znać w tej chwili, że panny 
nie mogą dziś powrócić, bo „panna Anna coś 
chora“, 

, To wybawiało z kłopotu panis domu, bo 
miała pozór doskonały nie rozłączać sią z bra- 
tem i po drodze opowiedzieć mu, jaki był pro- 
jekt męża, a czegoby ona sama pragnęła. 

-- Bkoro tak — zagadnął pan Józef, sko- 
ro panny widocznie kapryszą, to będziesz mu- 
siała użyć własnej powagi, lub rozwinąć nad 
chorą pieczołowitość matki. A zatem, nasz gość 
miły daruje mi, że muszę odmówić mu gościn- 
ności w moim ekwipażu, i pojedzie we wła- 
snym. W pół godziny wyruszyły z Rozbitków 
dwa powozy i toczyły się w kierunku ku Za- 
błociu. 

Tataj, we dworze, oddzielonym tylko poto- 


to znakomity interes, i chcąc nie chege, muszę kiem i parkiem od folwarku, który już znamy, 


być spólnikiem. 


zebrana była większa część rodziny, bo ojciec 


~ Kupujecie panowie? — zagadnął Be-|i wszystkie trzy córki. 


weryn. 
— Tak, zaokrąglamy. 


„|ki, które; musiał rozstyz 


Tutaj odbyważy się dzień w dzień utarcz- 
doraźny wyro- 


Słowa te, rzucone od niechcenia, zbiły nie-lkiem i powagą ojciec. Najmiodsza z córek, pan- 


na Barbara, staczała nieustanną wojnę z guwer- 
nantką, twierdząc, że już skończyła edukację, 
że ma:'lat piętnaście, że zna historję własnego 
narodu i powszechną, że umie geografię na wy- 
rywki, że liczy, jak się wyrażała, szybko jak 
lichwiarz, że zatem chce rozpocząć edukację 
praktyczną. Uviekała z pokoi do kuchni, wzy 
wała opieki klucznicy Myszkinowej, dodającej 
zwykle i szczycącej się swojem fałszywem wy- 
rażeniem : Secunda vota Kozikowskiej, i przypa - 
sawszy fartuch, oświadczała wręcz, że chce się 
nauczyć sztuki kucharskiej od kucharza, & re- 
R. tajemnic gospodarskich od pani Kozikow- 
skiej. 


Zkąd się wzięły takie „poziome“ porywy 
w tej dziewczynie?— lamentowała guwernantka, 
a matka mdlała często, i by się nie martwić, 
zamykała oczy. Basi zaś sprawiało to najwięk- 
szą radość, kiedy wracała zarumieniona z ku- 
chni, i widziała, że potrawa jakaś, przez nią 
przyrządzona, smakuje ojcu. Wówczas stawała 
się takim samochwałem, taką tryumfstorką, jak. 
by dokonała dzieła, które może ludzkość zba 
wić. Raz nawet odpowiedziała, gdy jej to przy: 
ganiono, „gdy mówiono, że to praca pospolita, 
odpowiedziała tak dziwnie, że ojciec błógosła- 
wił w duszy temu naposobieniu : 


— Praca pospolita — rzekła — to nie 


wielkiego, ale zbawia społeczeństwo. 
gdzieś czytałam. 

Ktoś zwrócił jej uwagę, że zasługa nie w 
tem, że czytała, ale w tem, że zapamiętała zba 
wienną radę. 

Odtąd Basia zaczęła uważniej czytać. Tą 
drogą zaczęły się wciskać w dom coraz stra- 
szniejsze dla matki zdania i zasady, dla matki 
która Żyła urojeniem, oddechała przesądami. O 
rozpaczy! dziecko jej kierowało się na klucz- 
nicę. 

W dniu tym samym, w którym pani Ry 
maszewska od rana była niepocieszoną, w któ- 
rym pisała list znany do brata, bawiły trzy jej 
córki w Zabłociu. Anna i Hmorata przybyły 
jeszcze wczoraj. Anna w zamiarze rozmówienia 
się z Władysławem Kanią. Miała zamiar po- 
wiedzieć mu, że nie żąda Żadnych wyjaśnień. 
Daremnie jednak czekała do wieczora, gdyż w 


Ja to 


jdniu przybycia nie spotka'a go nigdzie. Był on 


zajęty do późna w nocy w izbie folwarcznej 
rachunkami na podstawie papierów, dostarczo - 
nych przez Rymaszewskiego, a odnoszących się 
do majątku paui. Adaś przepisywał, liczył lub 
pisał, co mu dyktował rządca. 

Biedny Adaś pobladł, ale ukrywał staran- 
nie tajemnicę swej podwójnej zgryzoty: chorego 
serca, w którem nosił obraz Ślicznej Bąsi i pu 
stego,.jak sobie.powiedział, pustego jak orzech 


robacziiwy umysłu. Na drugą chorobę miał u- 
słyszeć pojutrze lekarstwo, bo pojutrze jąż, jako 
w niedzielę, obiecał z nim i o nim' pomówić 
rządca. 

Kania nie wiedząc nic o przybyciu Anny 
do Zabłocia, wczesnym rankiem szedł z paczką 
papierów, z pracą nocną własną i Adasia, przez 
park do dworu. W jednym z ustępów ogrodu, 
stykającym się prawie z lasem, miał zwyczaj 
zatrzymywać się chwilę, bo ztąd otwierał się 
widok na świeże zalesienie, dokonane przed 
ośmiu laty, w pierwszym rokn .jego obowiąz- 
ków i spółki, gdy przybył z praktyki zagrani- 
csnej Tu dobywało się także nu stóp małego 
wzgórza źródło czystej wody, którą pijał pra- 
wie codziennie, przechodząc tędy. 

Nachylał się właśnie do Źródła, chcąc za- 
czerpnąć wody muszią z kauczuku, którą nosił 
przy sobie, gdy wptost przeciw niemu stanęła 
Anna. Nie spostrzegł jej wcześniej, aż wypro- 
stowany, ponieść chciał do ust naczynie z wodą. 

Usiłając. pokryć wrażenie, jakie zrobiło na 


mim niespodziewane dlań przybycie Anny, rzu- 


cił na murawę niedopitą wodę i zbiegł na ścież- 


;kę z ukłonem. 


— Czemn pan nie pijesz? spytała Anna. 

-- Wodę tę, choć niezwykle zdrową, mana 
zawsze. Ale tak wyjątkowy gość, jak pani, jest 
prawdziwą niespodzianką. (D. ce. n.) 


twa Koła polskiego nie myśli się usunąć. Ofiar- 
ność tę zaiste podziwiać należy. Za to sędziwy 
prezydent Izby poselskiej pomimo prac delega- 
cyjnych i pomimo katastrofy familijnej, jaka go 
niedawno dotknęła, wygląda świeżo i dziarsko 
i z prawdziwie młodzieńczą ruchliwością i ener- 
gią zawiaduje interesami swojego honorowego 
urzędu, pracując każdodziennie od godziny 8 
rano do 2 popołudniu. 

Nadmieniłem w poprzednim liście, że tu- 
tejsza polskie stowarzyszenie „Zgoda“ będzie 
obchodziło rocznicę powstania z r. 1830. na 
dniu 29. listopada uroczyście urządzając w Al- 
brecht- Durer-Saal na Grampendorferstrasse po- 
ważny wieczór muzykalno-deklamacyjny, w któ- 
rym kilka znakomitości tutejszego polskiego 
świata artystycznego weźmie udział, pomiędzy 
temi pianista profesor Ambros i śpiewacy pp. 
Wołoszko i Borkowski. Na zakończenie przed- 
stawione będą dwa żywe obrazy, których ukła- 
dem zajmują się tutejsi polscy artyści pp. Holz 
rzeżbiarz i Rauchinger malarz. Obrazy będą 
przedstawiały „Werhyhorę* Matejki i „Litna- 
nię* Grotgera. 

Dzień przedtem urządza „Ognisko* wie- 
czór Miekiewiczowski. Dlaczego właśnie dzień 
przedtem? Czy dla konkurencji? Jeżeliby tak 
było, to byłby to zaiste AT objaw współ 
zawodnictwa, jako wynik owych semiekich wi- 
chrzeń, które jeszcze zawsze niastety znajdują 
odgłos pomiędzy częścią naszej młodzieży. 
Chcemy jednakże wierzyć, iż taki stan długo 
nie potrwa i ostatecznie prawdziwe polskie u- 
czucie braterstwa weźmie górę nad wszelką in- 
trygą i nędzną prywatą. 


Rozruchy uliczne w Paryżu. 


Sceny uliczne, możnaby nawet o, walkach 
ulicznych mówić, jakie zaszły w Paryżu d. 23. 
b. m., widziane z daleka, robią ogromne wra- 
żenie. Anarchiści rozwinęli swoją potęgę. Wśród 
okrzyków: „Niech żyje komuna! Precz z mie- 
szczaństwem !* napadnięto no policję z nożami 
i innemi narzędziami rozbójniczemi. Policja wi- 
działa się zniewoloną użyć znaczniejszych od- 
działów swych ludzi do akcji. Po obu stronach 
tak w obozie policji jak i komuny, liczono cięż- 
ko rannych; ostatecznie policja konna rozstrzy- 
gnęła walkę i przedsięwzięto około sto areszto- 
wań. Wygląda to dosyć strasznie, a przy nie- 
jakiej fantazji nie trudno uwierzyć, że komuna 
znowu się podnosi, i że niezadługo znowu po- 
wiewać będzie w Paryżu... czerwona chorągiew. 
Tak jednakże rzeczy nie stoją; anarchiści użyli 
niedzieli do demonstracji, i nie należy się lękać 
groźnego zaburzenia porządku publicznego w 
Paryżu. Mimo to wszakże nie można odma- 
wiać eałemu temu zajściu poważnego znaczenia. 
Jest to groźnem i do zastanowienia się zniewa- 
lającem zjawiskiem, że anarchiści mogą w ogóle 
występować w Paryżu jako partja, i nie da się 
zaprzeczyć, że upadek interesów handlowych 
pogrążył także znaczną część robotników pa- 
ryskich w nędzę i troski. 

W sali Lewis, położonej w środku dziel- 
nicy robotniczej, odbywały się zgromadzenia 
socjalistyczne i komnnistyczne także i w tym 
czasie, gdy ekonomiczny rozkwit Francji wy- 
woływał we wszystkich klasach iluzję niewy- 
czerpanego bogactwa a bezustanna działalność 
świata handlowego pociągała za sobą ciągły 


wrmcowb nbaay robotników  Talsżo i wtcuy, 547 
robotnicy nie potrzebowali uskarzać się na nę- 
dzę, wygłaszali mowcy w sali Lewis socjali- 
styczne teorje nietylko ze stanowiska socjal- 
nego idealizmu, lecz wskazując na stan socjalny, 
jaki w rzeczywistości nie istniał. Inaczej też 
być nie może; kto wywołać chce w Sali Lewis 
pewne wrażenie, ten jąć się musi najjaskraw- 
szych barw, musi podżegać niezadowolenie a 
nie powinien oglądać się zanadto na prawdę. 
Zgromadzenia w nadmienionej sali były zazwy- 
czaj rozrywką niedzielną, nim jeszcze interes i 
praca doznały zastoju, jakiem obecnie nawie- 
dzone zostały. Jednak na ostatnią niedzielę po- 
czynili anarchiści, jak to przypuszczać należy, 
wielkie przygotowania. Anarchiści mieli plan 
wojenny gotowy; policja zawiadomioną o nim 
była w należytym czasie. Interpelacja, jaką w 
ubiegłym tygodniu wniesiono w francuzkiej 
Izbie, była zapewne w pewnym związku z zaj- 
ściami niedzielnemi. Tony Reveillon interpelo- 
wał o przykrem położeniu robotników paryzkich 
nie mających zatrudnienia. Minister Waldeck- 
Rousseau odpowiedział, że brak zarobku dla- 
tego tylko wydaje się tak strasznym, ponieważ 
o nim za wiele mówią i piszą, i że całkiem po- 
dobnie ma się rzecz z cholerą. Odpowiedź ta 
ministra nie mogła w kołach robotniczych wy- 
wołać zadowolenia, gdyż nędza istnieje, równie 
jak i cholera, a nieszczęścia te nie dadzą się u- 
sunąć na wygodnej i od dawna ulubionej dro- 
dze zupełnego milczenia. Ekonomiczne następ- 
stwa cholery, brak przyjezdnych i gości, brak 
chęci do kupna u krajowców, i wynikający ztąd 
zastój interesów są dla Paryża większem złem, 
aniżeli choroba sama. Jednak nie należy za- 
pominać, Że wśród obecnych stosunków stan 
średni cierpi jeszcze daleko więcej, aniżeli ro- 
botnicy. Stan średni znosi w milczeniu to, co 
trudno odmienić; i stan średni jest przekonany, 
że wszelkie zaburzenie porządku publicznego 
pogorszyć tylko może ogólne położenie przykre. 
Zresztą niedzielne demonstracje uliczne dowio- 


Rewolucyjne prądy w Rosji. 


Fr. Rawitę. 
U. 


(Ciąg dalszy.) 


W chwili takiego natężenia kółko moskiewskie 
postanowiło działać. W łonie jego powstała myśl 
zamachu na życie cara ; chodziło tu nietylko o to, 
aby podnieść rękę na człowieka, który igrał na- 
dziejami własnego narodu i żądania jego najumiar- 
kowańsze lekceważył, ale ażeby przekonać ciemne 
masy ludu, że car nie jest bogiem na ziemi, że 
jest śmiertelnym jak inni ludzie, i każdy może 
podnieść na niego rękę. Było to już w r. 1866. 
Wyrok ten miał spełnić Karakozow. Wybór ten 
miał pewne polityczne znaczenie: wykonawca 
jego był dzieckiem ludu, więc najprzód miał lud 
przekonać, że osoba cara Świętą i nietykalną 
nie jest, i miał uosobnić w sobie opozycję i 
niezadowolenie tego ludu, o którym ciągle mó- 
wiono, że go Aleksander II. uszczęśliwił. 

„ Nie liczono na to bynajmniej, aby zamach 
się udał, ale spodziewano się, że może przecież 
uda się wywołać ruch jakiś żywszy w społe- 


dły, że policja paryzka jest zawsze w pogoto: 
wiu, gdzie interwencja jej okazuje się potrze- 
bną. Paryzka policja też wystarcza, aby zapo- 
biedz zawczasu niebezpiecznym  przedsięwzię 
ciom anarchistów. 


Ziemie polskie. 


Korespondent do Polit. Corr, z Warszawy 
potwierdza, że mimo przedstawienia jenerał-gu- 
bernatorów wileńskiego i kijowskiego o znie- 
sienie ukazu z r. 1865, postanowiono w Peters- 
burgu utrzymać go w całej swej mocy. Oto, co 
korespondent ów pisze: 

, „Wydany bezpośrednio po stłumieniu osta- 
tniego powstania ukaz carski z roku 1865, któ- 
rym zabroniono nabywać dobra :iemskie oso- 
bom pochodzenia polskiego na Litwie. Podolu, 
Wołynia i Ukrainie, nie sprowadził w ciągu 
dwudziestoletniego utrzymania go w mocy tych 
skutków, jakich się po nim spodziewano. W ko- 
łach moskiewskich mniemano, że oprócz dóbr 
skonfiskowanmych osobom, które zostały skom- 
promitowane, przechodzić będą także inne do 
bra dobrowolnie wystawione na sprzedaż w ręce 
moskiewskie i że skutkiem tego żywioł polski 
straci w wymienionych prowincjach wszelką 
podstawę. Jakoż trndno nie przyznać, że ży- 
wioł moskiewski wzmógł się bardzo w skatek 
wzmiankowanego ukazu, ale wyparcie zupełne 
polskiego żywiołu, czego się spodziewano, oka- 
zało się niepodobieństwem. 

Ze względn na fakt powyższy, poczęto w o 
statnich czasach w samych kołach moskiewskich 
zastanawiać się nad myślą, czy nie byłoby na 
czasie znieść obecnie ów środek represyjny. My- 
śli tej przyklasnęli sami nawet właściciele dóbr 
ziemskich, Moskale, którzy na mocy ukazu z r. 
1865 nabywali dobra, gdyż uchylenie tego roz- 
porządzenia mogło było podnieść wartość ich 
własnych posiadłości. Dopóki bowiem ukaz z r. 
1864 obowiązuje, i polscy nabywcy wykluczeni 
są od prawa nabywania dóbr ziemskich, dopó- 
ty musi wartość ziemi skutkiem braku popytu 
spadać coraz niżej nawet w innych prowincjach 
Moskwy. Zdawało się, że po ostatniej podróży 
carskiej do Warszawy nastąpi przynajmniej czę- 
ściowa rewizja prawa wyjątkowego z r. 1865. 
Że kwestja ta była przedmiotem poważnych roz- 
trząsań w kołach kompetentnych, uchodziło za 
rzecz niepodlegającą wątpliwości. Wbrew ocze- 
kiwaniom jednak twierdzą dokładnie poinfor- 
mowan, że uchwalono obecnie nie przystępować 
na razie do zmiany istniejącego stann rzeczy.* 

* * 


Do Czasu piszą: Mylne wiadomości mają 
to do siebie, że przechodząc z ust do ust, po- 
tężnieją, jak spadająca lawina, i tym sposobem, 
jeżeli wolno użyć  trywialnego przysłowia: 
„Z igły robią się widły.* Fakt, o którym chcę 
mówić; wprawdzie już przedawniony, ale dla 
wyjaśnienia prawdy niema preskrypcji. Podoba- 
ło się komuś źle słyszącemu, lub powodowane- 
mu złą wiarą, zmyślić, że kiedy podczas przed- 
stawienia się carowi deputacji szlachty w po- 
wiecie pułtuskim, monarcha zapytał, czy któ 
ry z zgromadzonej szlachty mówi po moskiew- 
sku, pan Skarzyński miał odpowiedzieć: „N. 
Panie! my tu wszyscy rozumiemy po muskiew- 
sku, a wielu z nas mówi biegle tym językiem.“ 


Tak sformułowana relacja dostała się niewiado- 
Imu jąklia sposobem do dzianników mochiowskiah, 


które ją wyzyskiwały na wszystkie strony w 
swoich celach. Za dziennikami moskiewskiemi 
powtórzył ją Kraj, a następnie przeszła do 
dzienników zagranicznych polskich i niepol- 
skich i krążyła w nich do przesytu, 

Gdyby p. Skarzyński dał był podobną od- 
powiedź, byłby przedewszystkiem stał się win- 
nym prostego kłamstwa, a następnie byłby dał 
pośrednio aprobatę swoją systemowi obrusienia 
kraju i wprowadzenia doń moskiewskiego języ- 
ka urzędowego. Cała ta relacja jest najzupeł- 
niej zmyśloną, i zaprzeczyć jej może 40 wiaro- 
godnych świadków, którzy stanowili deputację. 


Rzecz tak się miała: Po uroczystem powitaniu 


cara w Serocku przez gnbernators łomżyńskie- 
go, i podaniu przez p. Ptzyłubskiego carowi na 
tacy soli i chleba, oraz wręczeniu przez księcia 
Radziwiłła bukietu carowej, car zapytał: „Czy 
jest jeszcze kto między panami, któryby mowił 
po moskiewsku?* Ks. Maciej Radziwiłł odpo- 
wiedział, że prócz p. Przyłubskiego, który prze- 
mówił, podając carowi na tacy chleb i sól, jest 
jeszcze p. Skarzyński, który mówi trochę po 
moskiewska. Car zwrócił się do p. Skarzyfńskie- 
go i zapytał o stosunki gospodarskie okolicy, a 
po danej przez. p. Skarzyńskiego odpowiedzi, 
rozmowa się skończyła, ip. Skarzyński nie wię- 
cej nie powiedział. 


M o sk wa. 


W ostatnim tomie Wiesinika Jewropy uka- 
zał się szkic krótki Szczedryna pod tytułem 
„Pstre listy“. Chodzi tu podług Now. Wr., o 
wypadek, skutkiem którego satyryk „kiłka mie- 
sięcy temu nagle pozbawionym został możności 
używania języka." Kreśląc swój „nastrój psy- 
chiczny* autor składa następujące wyznanie : 

„Z własnego doświadczenia przekonałem 
się, iż człowiek, działający poza sferą stosun- 


czności. Karakozow w czasie spaceru cara w 
ogrodzie strzelił — chybił — został schwytany 
i powieszony. Mówią, że ręka Komisarowa, pod- 
majstra czapniczego, uratowała cara; w chwili 
kiedy Karakozow celował, Komisarow trącił go 
od łokieć. 

Z tego zdarzenia, czysto wypadkowego — 
gdyż Komisarow, jak i inni, przeciskał się, aby 
days na cara-batiuszkę tylko z ciekawości — 
zrobiono całą legendę. Rząd zorjentował się ła- 
two i rozszerzył wieść, że Komisarow, człowiek 
z luda, przez wdzięczność za okazane dla ludu 
dobrodziejstwo, „uratował Życie ulubionemu ca- 
rowi, chociaż Komisarow był Bogu ducha wi- 
nien. 

Zamach ten na życie Aleksandra II. prze- 
konał go, że z opozycją, jakkolwiek ona była 
tajemną i szezupłą, żartować nie należy. Zapo- 
mniał tedy o swoim liberalizmie i o jawności 
sądu nowozorganizowanego, a nakazał śledztwa 
i sąd — tajemne, a na czele tej nowożytnej 
inkwizycji postawił Murawiewa-wieszatela, któ- 
ry już był się wsławił w Wilnie i na zaufanie 
cara zasłużył. Zanira jednak Wieszatiel zdołał 
odkryć szczegóły, odnoszące się do Życia Kára- 
kazowa, który Zresztą niczego się nie zapierał, 
Katków uderzył na alarm — 'i tu się właśnie 
najlepiej zamanifestowała eała jego ignorancja 
co do spraw i położenia własnego kraju, co do 
nastroju dncha panującego pośród młodzieży. 
Katków w organie swoim, który już stawał się 
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ków słażbowych, znikąd na poparcie liczyć nie 
może. Ileż razy w czasie mego Życia pracowi- 
tego wołałem: czytelniku moskiewski, gdzie- 
Żeś ? odezwij się! I doprawdy nawet w tej chwili 
nie wiem, gdzie on, ten czytelnik moskiewski. 
Czasem, co prawda, zdawało mi się, iż gdzie- 
niegdzie ukazują się pewne oznaki samowiedzy 
i postępu, ale im dalej zagłębiałem się w tę 
krainę ciernistą, zwaną literaturą moskiewską, 
tem mocniej przekonywałem się, jak dalece 
płonnemi są moje nadzieje.  Niemasz ciebie, 
czytelniku kochany, boś się jeszcze nie naro 
dził! Niemasz cię i niemasz. Czytelnik mo- 
skiewski, widocznie, jest jeszcze tego zdania, 
iż on — swoją drogą, a literatura — swoją. 
Żə literatura ot tak sobie pisuje, a on, czytel- 
nik, ot tak sobie czytuje. I na tem koniec. 
Niech kto spróbuje utrzymywać, iż istnieje pe- 
wna solidarność pomiędzy czytelnikiem a lite- 
raturą, ze zdziwieniem spojrzy i powie: Ale 
gdzież tam, wolę wyrzec się wszelkich stosun- 
ków, niż dobrowolnie przyjąć na się jakieś z0- 
bowiązania. Jak powie, tak też postąpi. I gdy 
chwila ciężka dla pisarza nastanie, czytelnik 
schowa się w myszą dziurę, a pisarz ujrzy się 
na pustyni, w której gdzieniegdzie majaczą po- 
jedynczy stronnicy z liczby bezsilnych.* 


x * 
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Skonstatowane przez dzienņiki urzędowe i 
półurzędowe szerzenie się prądu nihilistyczne- 
po, wywołało w Kijewlaninie kilka uwag. Zda- 
niem tej gazety „siła ta leży w naszej moral- 
nej niemocy, a szkoła, wykształcenie i nawpół- 
wykształcenie — nie tn nie znaczą. Moralna 
niemoc. o której mówimy, tkwi w tem rozdwo- 
jenin Moskala, tak plastycznie uwydatniającem 
się przy wypełnianiu przezeń obowiązków słnż- 
bowych, a które od pewnego czasu stało się u 
nas zjawiskiem powszechnem. W ostatnich np. 
czasach bynajmniej nas nie zadziwia urzędnik 
policji, który przy każdej sposobności czuje się 
zmuszonym oświadczać, Że on nienawidzi „poli- 
cji“, lecz żona, dzieci itd. Można też spotkać 
u nas urzędników żandarmerji, piszących bodaj 
broszury liberaluej treści... W społeczeństwie 
od końca 1850 lat zapanował swego rodzaju 
teroryzm liberalny. pod wpływem którego urzę- 
dnik obawia się nazwać nrzędnikiem, pracuje 
nie z przekonania, lecz pod naciskiem rozkazu, 
czem też nsprawiedliwia swoje pestępki. Gdyby 
nie było tych instrukcyj (predpisanij), byłby 
gotów urządzić konstytucję w policyjnym i każ- 
dym innym wydziale. Ote. gdzie tkwi rzeczy- 
wista przyczyna. złego. Moralne rozprzężenie 
tworzy szpary, z których korzystają ciemni 
działacze dla swojej sprawy; przez te szpary 
przenikają oni wszędzie, przenikają przez twier- 
dze, których sifa powinna spoczywać w moral- 
nym duchu, nie zaś w prostej masie.“ 

Przytoczywszy ten ustęp, Now. Wrem. opa- 
truje go następującą sentencją moralną: „Moral- 
ne rozprzężenie otwiera szpary nie dla samych 
nihilistów tylko. Poco mówimy mianowicie o 
ich „sile“? W istocie chodzi tu raczej o nie- 
moc społeczeństwa. * 


Z Izby sądowej. 


(Pokąim pisarze.) 
(Dokończenie) 


„Świadek Isaak Berger, osBkarzony o pokątne 
pisarstwo, — zeznaje nie zaprzysiężony: W roku 
1870 Kozakiewicz nabył realność „Pilerówka*, ja 
zaś nmyśliłem kupić Clemierzowice. Kozakiewiez 
ofiarował mi spółkę co do tego kupna. Ugoda sta- 
nęła, i dałem Kczakiewiczowi 500 zł, na rzecz spół- 
ki, otrzymawszy na tę kwotę weksel, i zastrzegł- 
szy późniejsze spisanie formalnego kontraktu, w 
którym na rzecz moją zastrzeżone być miało pra- 
wo zarządu. Póżziej Kozakiewicz nie zgodził się 
na ten ostatni waranek, zażądał rozwiązania spół- 
ki, i tytnłem odstępnego dał mi weksel na 1000 zł. 
Następnie rozpoczął proces z Czerwińskimi o ruma- 
cję Ciemierzowie tudzież o ekstabulację sumy 12.000 
zł. (dr. Zbyssewski) i gdy sąd rozpisał licytację, 
znowu Koz. mnie prosił abym go ratował i nie do- 
puścił aby Ciemierzowice przeszły w obce ręce. 
Pojechałem na licytację do Przemyśla, moje wa- 
djum (najwyższe) przyjęte zostało. Sąd nie potwier- 
dził jednak tej licytacji, więc wadjum odebrałem. 
W tym czasie jednak Kozakiewicz pożyczył u mnie 
rozmaite kwoty. Przy obrachunku przyszło do nie- 
poroznmień, które za pośrednictwem mego syua za- 
łatwione zostały w ten sposób, iż dodałem 200 zł. 
a Kosakiewicz dał mi akt na 2800 zł, który za- 
intabulowałem na Ciemierzowicach. 

W ciągn długich pertrąktacyj dalszych Koza- 
kiawicza z Czerwińskimi i z -wierzycielami na Cie- 
mierzowicach, do których i ja naleźałem, przyszło 
snów do njeporoznmięń mięjzy nami, (Kozakiewies 
zarznejł, że mój akt jest pozorny), podałem więc 
wspólsie z Selzerem 0 konkurs i tak przyszło do 
likwidacji. Z prawem dożywocia Nazarkiewiczowej 
(b. właścieielki Ciemierzowie) Kozakiewiez robił ja- 
kieś „manewracje* — albowiem nabywszy je prze- 
niósł potem pozornie na Boreckiego a to w oeln, 
aby wyśrnbować do wysokości 19.000 zł. i zegar- 
nięcia depozytu na zaspokojenie wierzycieli zapo- 
mocą podstawionych figurantów na własną korzyść 

Świadcząca Anna Lis zeznaje uboczną okoli- 
ezność, że Kozakiewicz pożyczywazy jej mężowi 
200 zł. wlazł ną połowę realności wartości 1500 zł. 
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więcej organem III. oddziała kancelarji Jego 
ces. Mości, napadł na Polaków i zapieniony z 
gniewu całą winę tego zamachu Polakom przy- 
pisał ; insynuację swoją posunął do tego sto- 
pnia, że nie wahał się podsuwać Moskalom 
myśl, iż sprawcą zamachu jest Polak. Takie 
zbrodnicze podsuwanie carobójczych zamiarów 
Polakom, którego nazwać nie umiem — „nie, że 
język mój ubogi, lecz że nasza polska mowa 
nadto piękna* — miało swój eel polityczny. Z 
jednej strony rząd starał się zamaskować o ile 
się da przed Europą swoje burzliwe wewnętrz- 
ne położenie, z drugiej — przekonać ją, że Po- 
lacy ciągle jeszcze podnoszą głowy i w imieniu 
bodaj europejskiego spokoju zgnieść ich należy 
do szczętu. 

Tyle co do zewnętrznej polityki; wewnątrz, 
wobec moskiewskiego społeczeństwa, zachowanie 
się Katkowa miało cel jeszcze podlejszy, bo pod- 
nosząc nietykalność osoby carskiej, budziło w 
ciemnej masie fanatyczno-religijną nienawiść 
przeciwko Polakom. Cel został osiągnięty, po- 
mimo, że wszyscy dowiedzieli się czyja to była 
pęka, która śmiała uderzyć na pomazańca bo- 

ego. 

Po każdym gwałtownym wybuchu, mają- 
cym na celu wywołanie rewolucyjnych] zamie- 
szek, kiedy następowało rozbicie pewnej partji, 
upływało parę lat w spokoju dopóki nie znalazł 
się ktoś, kto pozostałe rozbitki podjął 2. Zor- 
ganizować na nowo do nowego działania., Wszel- 


Zeznają dzlej wierzyciele Kozakiewicza Cha ne 
Grünberg (3500 zł), Józef Selzer (1400 zł.), De- 
bora Hecht (1170 zł.) 

Dr. Stan. Krzyżanowski zarządca masy, 
oświadcza, że aktywów niema żadnych. Co do spra- 
wy z p. Radolfową podaje świadek, że Kosakie- 
wicz sprzedał jej za 15.000 zł. realność obciążoną 
długami 20.000 zł. — Zobowiązał ją do spłacania 
14500 zł. a sam miał spłacić 1260 zł. Gy tego 
nie nezynił, Berger zasekwestrował realneść (z po- 
woda swej wierzytelaości z Kozakiewiczem) wskn- 
tek czego Rnudolfowa poniosła stratę. 

Dr. Wł. Gorecki podaje, że pretensja Ko- 
zakiewicza do niejakiego p. Jn'jana Katyńskiego w 
kwocie 1300 zł. jest sfingowaną, przeciwnie Koza- 
kiewics winien Katyńskiemu kwotę 1700 zł. Swia- 
dek dosadnie charakteryznje podsąduego jako pro- 
cesowicza, którego ofiarami padali ludsie biedni. 

Dr. Edwin Herszman zgłosił preteasje Ban- 
ku hipotesznego do Kozakiewicza. Dalej zeznają 
Samuęl Reiss, Marcelina Rndolfowa, którą Koza- 
kiewicz „wykierował*, — Eleonora Pomykalska 
zeznaje, że żadnego listu ani pełnomocnictwa do 
dr. Zminkowskiego nie pisała, Kozakiewicz nie 
wspominał jej nigdy jakoby się uważał za jej dłu 
żnika, co do opieki jego zaś nie może dać %adnych 
wyjaśnień, gdyź rachunków nie żądała 

Dr. Zminkowski (świadek) nie nmie wy 
jaśn.ć zkąd się wziął list Pomykalskiej, zgłaszają- 
cy pretensję w kwoce 6500 zł, 

Rzeczoznawcy podają, ż9 podpisy Jakóba Bo- 
reckiego na rozmaitych aktach są pisane bądź przez 
Stanisława Boreckiego bądź Kozakiewicza. 

W sprawie Lnbczaków zeznaje Onnfry Lub- 
czak, brat $. p. Aleksego, niezaprzysiężony, że o 
ustnym testamencie tegoż nie niewiedział. Tak sa- 
mo zeznaje żona Onufrego Marja L. 

Mateusz Lubczak, lat 69, po wygłoszeniu 
długiej tyrady począwszy od powołania się na oj- 
ców Lnbozaków z Lityni z czasu Władysława IV.. 
którzy dzieciom przykasali, aby strzegli ojcowizny 
w zgodzie i pokojn, wybuchusł: aż tu zjawiają się 
Kozakiewicze i z tą babą (wskazuje na oskarzoną 
Lnbezakową) na X mnie kierują, mimo że opiera- 
łem się energicznie i 25 fnntów aktów posy- 
łałem do Wiednia. O nstnym testamencie śp. Ale- 
ksego świadek nic nie wie. 

Lubina Lóschowa, wdowa po pisarzn Ko- 
zakiewicza, zeznaje, że mąż na śmiertelnem łożu 
mówił: „Przeklęte świadectwa,... ten fałszywy to- 
stament,.. skrzywdzone sieroty — nie mogę um- 
rzeć |... Nie byłem przy żadnym ustnym testamen- 
cie, przysiągłem fałszywie”... zaklinał wreszcie 20- 
nę, aby o tem doniosła sądowi, co też zrobiła. 

Świadek Kahofer zeznaje, że z polecenia 
Kozakiewicza namawiał Lóschową do cofnięcia te- 
go zeznania. 

Swiadka Samuela Striksa, który zasłaniając się 
brakiem pamięci zeznaje fałszywie, nwięziono w 
ciągu rozprawy. 

Inci świadkowie do sprawy Lubczaków nie 
zeznają nic ważnego. 

Co do ostatniego punkto oskarzezia, świadek 
Piotr Spang, rewizor policyjny, zeznaje, że Koza: 
kiewicz przy aresztowauiu bił i kopał, wyzywał itd. 

Tak wyczerpano postępowanie dowodowe. Try- 
bunal przedstawił sędziom przysięgłym 14 pytań, a 
mianowicłe ośm eo do Kozakiewicza: 1) czy K. wi- 
nien, że działając w oszukańczem porozumienie z 
Dalimayerem, zawarł z nim pozorzą ugodę sądo- 
wą w zamiarze uszkodzenia wierzycieli na Ciemie 
rzowiesch, 2) Czy K. winien, że w tym samym 
zamiarze wydał Mittigowi posorną cessję. 3) Czy 
K. winien, że sfingował pretensję Pomykalskiej. 4) 
Czy szkoda stąd powstała wynosi nad 300 zł. 5) 
Czy K. dopnścił się lekkomyślnej krydy. 6) Czy 
K. w sprawie nstnago testamentn ś. p. Lnbczaka 
złożył fałszywe świadectwo, 7) Czy dopuścił się 
gwałtu publicznego -- lub 8) obrazy straży po- 
licyjnej. 

Gdy z wyjątkiem pytania 3) i 8), ressta po 
twierdzoną przez ławę przysięgłych została, zaś 
zaprzeczone pytania co do współobwinłonych, Ko- 
zakiewicz został skazany na 5 lat ciężkiego wię 
zienia — inni uwolnieni. e 


Wiedeń d. 24. lłetopada, 


(Oskarzenie po śmierci). 
Ks. Ignacy Napadiewicz, gr. kat. paroch 
w Łanowie, popadł w skutek doniesienia niejakiego 
Marcelego Miillera w śledztwo o obrazę maje- 
statu. Po pierwszych wstypnych dochodzeniach u- 


znała proknratorja, że nie ma podstawy do dalsze- 


go przeciw obwinicnemu urzędowania, zarazem ja- 
dnak nie znalazła dość poszlak, aby Miillera za 
oszczercę uważać i z tej przyczyny wytoczyć pro- 
css karny. Wobec tego postauowił ks. Napadłewicz 
skorzystać z prawa, która procedura karna poszko- 
dowanemu przyznaje i podjął się zamiast prokura- 
tora ścigania Miillera o zbrodnię oszczerstwa. Za 
jego inicjatywą wdrożył sąd obwodowy w Tarro- 
poln śledztwo karne przeciw Miillerowł, i po wnie- 
sienin aktu oskarzenia dzień do głównej rozprawy 
wyznaczył. Owoż na krótki czas przed wyznaczo- 


inym. dniem ks. Napadiewicz umarł, a natomiast sta- 


nął do rozprawy adwokat dr. Łuczakowski ze 
specjalaem pełnomocniectwem przez nieboszczyka we 
włesnem i spadkobierców imienin wystawionem i 
domagał się, aby go jako oskarzyciela do rozpra- 
wy przypuszczono, Z czem zgodziły się dwie córki 
zmarłego, do sali sądowej przywołane. Daremnie 
zarzucał obrońca dr. Max brak prawidłowego o- 
skarzenia; sąd mimo jego protestów przeprowadził 
rozprawę i skazał Miilłera za ubrodnię oszeserstwa 
na trzechmiesięczne ciężkie więzienie, motywująe 


wyrok pomiędzy innemi tem, iż prawo do wniesie- 
nia anbsydjarnej skargi karnej przez śmierć po- 
szkodowanego nie gaśnie, lecz na spadkobierców a 
względnie najbliższych krewnych przechodzi, zwła- 
sscsa iż krewnym tym wolno według $. 495. usta- 
wy karnej dochodzić obrazy honorn na zmarłym 
całonku rodziny popełnionej a prawo to analogicznie 
także i do zbrodni oszczerstwa zastosowane być 
może. 

Przeciw wyrokowi temn założył Marceli Miil- 
ler przez dr. Maxa zażalenie nieważności, które 
stało się temi dniami prsedmiotam nstnej rozpra- 
wy w trybunale kasacyjnym. Trybunałowi przewo- 
dniczył prezydent senatu Wierzbicki, Miillera 
bronił adwokat dr. Ludwik Wolski, w zastęp- 
stwie zmarłego parocha stawał konsulent banko 
austrjacko-węgierskiego dr. Binder. Nadto s po- 
wodu zasadniczej ważności wypadku wzięła ndział 
w rozprawie jentralna proknratorja przez adwoka- 
ta janeralnego dr. Simonowicza. Dr. Wolski 
uzasadnił? w obszernym wywodzie, iż wprawdzie 
prawo poszkodowanego do żądania zwrotn szko- 
dy jako prawo prywatne na spadkobierców prze- 
chodzi, iż jednak prawo do wniesienia skar- 
gi, będąc prawem publieznem, do osoby po- 
szkodowanego jest przywiązane i s osobą tą ga- 
śnie, a tem samem ani przedmiotem spnścizny, ani 
transakcji sa Życia stać się nie może, Do wywo- 
dów tych przystąpił dr. Simonowicz, powołnjąc się 
na liczne przepisy n.tawy i procadnry karnej i pod- 
nosząc, ża prawo skargi zamiast prokuratora pry- 
watnej osobie przyznane jest wyjątkową koncesją 
poszkodowanemn uczynione, której na rzecz innych 
osób, a w szczególności na rzecz spadkobierców 
rozciągać nie można. Dr. Binder bronił wprawdzie 
z całą nsllnością przeciwnego stanowiska, trybnnał 
jednak przechylił się na stronę zażalenia, zniósł 
zaczepiony wyrok i uwolnił Miillera od winy 
i kary, wypowiadając w motywach, iż prawo do 
wniesienia skargi subsydjarnej jest przyznane po- 
szkodowanemn do własnej: tylko osoby, a tem za- 
mem do przeniesienia na innych się nie nadaje, Za- 
czem też po Śmierci uprawnionego i spowodowanem 
przez to nstanin prawa, ani pełnomocnik za życia 
ustanowiony, ani spadkobiercy Inb krewni oskarze- 
nia dalej popierać nie mogą. 


Sronika miejscowa | zamieheowa. 
Dnia 27. listopada. 


~ Stan powietrza. Obserwatorjum sużoły poli- 
technicznej donosi : 

Do godziny plerwszej 
wczorajszy pogodny, po pierwszej zaczął podać 
Śnieg, zamieć śnieżna przy wietrze silnym sacho- 
dnio-południowym trwa ciągle, opad wynosił do go- 
dziny 8. wieczorem 0,, mm., średnia temperatura 


popołndniu był dzień 


dnia wczorajszego była — 7,', n najniższa w nocy 
była — 7,9 i podniosła się do godziny 7. s rana 
na — 4, 


Przy silnym wietrze zachodnio-południowym i 
temperatnrze średniej dnia — 4,0, niebo zamglone, 
powietrze wilgotne o znaczzie zmieanej prężności, 
śnieg. 


* Rocznica listopadowa. Przypominamy, że w 
sobotę przypada 54 rocznioa powstania listopado- 
wego, która jak zwykle vubchodzoną będzie przez 
większe i mniejsze ogniska towarzyskie w kraju, 
a nawet kółka domowe, przyczem głównem sada- 
niem prócz pobudzenia ducha narodowego, jest ge- 
brazie ile możności jak największsgo fnnduszn s8- 
pomogowego dla weteranów z tej kampanii, przy- 
gniecionych dziś wiekiem i nie mogących zAprAco- 
wać na utrzymanie. 

W naszem mieście zawiązał sią również komi- 
tet eelem uroczystego obchodu rocznicy listopado- 
wej ł zawiadamia : że w sobotę 29. b. m. o godz. 
10 rano odbędzie się w lwowskiej archikatedrze na- 
bożeństwo żałobne za spokój dusz poległych bojo- 
wników, podczaz którego wzmocnione chóry mię- 
RZBne pod kierownictwem pani Prauz i p. Signio 
wykonają nową, piękną mszę, układu p. Wygrzy- 
walskiego. 

Wieczorem o godz, 7. odbędzie się w sali ka- 
syna miejskiego wieczorek daklamacyjno-mnzykalny, 
na którym międay ianemi wykonanem będzie przez 
Towarzystwo „Lutnia* oratorjnm L. Marka: „Król 
Sobieski“. Wstęp z zaproszeniami, a ktoby tako- 
wego nie otrzymał, raczy się zgłosić w aptece p, 
Skiepińskiego. i 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we czwartek 
d. 27. b. m: „Fanst*, opera w 5 aktach Karola 
Gounoda, z panną Piava, pp. Villą, Rnbiratem i 
Jerominem w głównych rolach, 

W piątek 28. b m. jako w rocznicę smierci 
Adama Mickiewicza i w wigilię rocznicy powstania 
listopadowego, przodstawionym będzie: „K ośoin- 
szko pod Racławicami“, obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach a 7 odsłonach, przez 
Wł. K, Anszyca, z muzyką Kazimierza Hoffmana. 
W przedstawieniu „Kościuszki* bierze ndział cały 
personal, jak również i kapela „Harmonii*, Ko- 
ściuszkę przedstawi p. Woleński, Bartosza Głowa 
ckiego p. Zboiński, Abrahama p. Fiszer a prezy- 


denta m. Krakowa Lichockiego p. Wojdałowiet, 


którą to rolę grał w Krakowie przeszło pięćdzie- 
sigt razy. Rola kobiece wykonają panie! Aszper- 
gorowa, Woleńska, German, Gostyńska, Wisłobodz- 
ka i Wajgel. i 

W sobotę 29. b. m.: „Aida“, opera w 5 ak. 
Verdi'ego, z panią Arklową w partji tytułowej. 


kie pragnienia i ruchy rewolucyjne w Moskwie 
były to odruchy prądów i doktryn przyniesio- 
nych, spopularyzowanych przez uniwersytety i 
naukę, które nurtowały w zachodniej Europie ; 
dlatego też adeptami rewolucji, zdążającej do 
usunięcia autokratyzmu byli uczeni, literaci i 
młodzież ucząca się. W reszcie społeczeństwa 
tylko wykształceńsze jednostki sprzyjały libe- 
ralnym powiewom zachodnich myśli. 

W głębi społecznej, w narodzie, było tylko 
niezadowolenie, było poczucie krzywd popełnia- 
nych na nim, poczucie ciężarów i gwałtów, ale 
społeczność nie była ani politycznie ani umy- 
słowo dojrzałą na tyle aby poczuła własną si- 
łę i żądanie Swoje wobec rządu mogła sformu- 
łować. Wobec takiego stanu społeczności, pra- 
widłowa rewolucja, jako opozycja skierowana 
do obalenia rządu, była niemożebną, a tworze- 
nie się kółek i partyj przychylnych dla sprawy 
rewolucji i usposobionych tak czy inaczej dzia 
łać w jej imienin, stawało się jedynie możebnem. 

Opozycja partji, stowarzyszeń i spisków 
była zawsze zbyt słabą i nieliczuą, aby mogła 
całą społeczność pociągnąć za sobą; dlatego też 
każde wystąpienie takiej opozycji czynne było 
złamanem przez rząd, a społeczność zostawała 
«patyczną ; przebiegało ją tylko z końca w ko- 
niec, jak iskra elektryczna, niejasne wrażenie, 
że rząd i car nie są przecie nietykalni, 

Część społeczeństwa rozdrażniona i nien- 
sposobiona dla rządu, przeceniając swoje siły, 


ze ślepym entuzjazmem nieraz porywała się do 
nierównej walki i nigdy nie była pewną co w 
danym razie nastąpić może, gdyby chwila dzia- 
łania nastąpiła; nieraz zdawało się, jakoby re- 
wolucja pragnęła działać na społeczność tylko— 
terroryzmem i wskutek tego obudzić zaufanie 
w swoje siły. 

W parę lat zaledwie po zamachu Karaka- 
zowa, uorganizował się spisek Neczajewa. Był 
on w porozumieniu z całą partją rewolucyjną 
moskiewską zagraniczną, która miała swój 
wpływ na niego; zanim jednakże opowiemy ce- 
le, zadania i usiłowania zagranicznych rewolu- 
cjonistów, musimy się zapoznać ze sprawą Sier- 
gieja Neczajewa. Jako cechę bardzo charakte- 
rystyczną w ogóle rewolucyjnych ruchów w 
Moskwie, nie można pominąć tego objawu, że 
reprezentanci rewolucji rekrutowali się zawsze 
w nizkiej i średniej warstwie społecznej — je- 
żeli jaż mamy użyć tej klasyfikacji — bardzo 
mała tylko część, i to przeważnie pomiędzy u- 
czącą się młodzieżą lub w uczonym świecie 
adeptów rewolucji, należała do szlacheckiego i 
urzędniczego koła; prawdę tę niejednokrotnie 
wypadnie nam sprawdzić w dalszym toku opo- 
wiadania. Owoż tedy Siergiej Neczajaw wyszedł 
również z klasy ubogiej; ojciec jego był służą - 
cym przy dworze carskim w Petersburga. 


(C. d. n.) 
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W niedzielę 30. b. m. popoładniu: „Wesele 
, Olivetty*, opera komiczna w 3 ak. Audraza. 
Pierwszy wyżśtęp panny Bilioni w „Łucji z La- 
mermoarn odbędzie się we wtorek 2. grudnia. 


* Teatr. Debiut wczorajszy pani 
naiwnej teatru ruskiego, na naszej scenie 
Linci („Dzieciaki* Swiderskiego) moźna 
dość szczęśliwym. Debiutantka ma w swej indy- 
widanłności wiele do tej roli warunków ; głos 
młody i sympatyczny, fizjonomię nie nadto wyrazi- 
stą, a więc do roli dziecka stosowną, figire odpo- 
włednią. Co do gry, to jej Lincia była nieźla po 
myślaną, a w przeprowadzeniu dość swobndną. W 
tym względzie zawdzięcza debintantka wielo vaty- 

4 nie sconicznej, która często pokrywa braki arty- 
stycznej ;ntnicji w kierunkn samodzielnego stwa 
rzania typów lub charakterów, i prowadzi aktora 
dobrze już udeptanemi szlakami, po których kro- 
czące zdobywa się oklaski za „odpowiednie* wyko- 
nanie roli — ale nie porywa widza w sferą uowych 
jakichś uczuć i wyobrażeń, których moc wywoły- 
wania złożoną jest jedynie w wewnętrzuej sile wiel- 
kiego istotnie talentn. 

| Oprócz wykazanej dobrej strony, rntyna sce- 
| niczna ma jednak, jak każdy mełal, i odwrotną 
| stronę. Pewne „wytyczne“, pewne „drogoskazy* 
ne owych wyżej wspomnianych, dobrze udeptanych 
galakash, wywierają tak dziwny, niemal magiczny 
wpływ na mniejszego talentu aktorów, że bezwzglę 
dne trzymanie się ich dla wprawniejszego obser- 
watora nietylko nadto widocznem się staje, ale csa- 
nami aż razi. Debiutuntka okazała, jak rzekliśmy, 
wiele rutyny scenicznej, ale ta rutyna w pewnych 
szczegółach aż nadto wyszła na jaw i zdradziła 
właśnie nawycski na prowincjonalnej scenie nabyte. 

Jest to brak — a może „nadmiar“, który można 

nsnnąć po pewnej pracy nad sobą, który zdradził 
jednak, źe rutyna jsst całym artystycznym zasobem 
debintantki. Wniknięcie w motywa działania przed- 
stawioaej poztaei, co się uwidocznia jedynie przez 
uwydatnienie snbtelnych odcieni, markowanie naj- 
lżejszych ntan:ów w traktowaniu roli — tego nie- 
mogliśmy dostrzedz. Jako siła drugorzędna mogla- 
by dobintantka w persynaln dramatycznym u nas 

znaleźć odpowiednie stanowisko. Dalaze może de- 

biuty, jeżeli takowe nastąpią, nkażą nam więcej 

dodatnich stron talenta i pracy debintantki w za- 

| wodzie scenicznym, (P.) 

jp * Wleczorok Mickiewiczowski cdbędzie się 

dnia 30. b. m. Biletów nabyć m żoa w-Czytełni 
akademickiej. 


* Nabożeństwo za poległych w r. 1831 od- 
będzie się w Świątyni izraelickiej w niedzielę dnia 
30. listopada 


* Śnieżyca. Od trzech dni dzieje się n nas coś, 
czego „nie .zapamiętają najstarsi ludzie.“ Jak wia- 
domo, najstarsi lndzie żyją na świecie tylko na to, 
aby nie pamiętali żadnego. zjawiska, które obja- 
wiając się w Świecie zewnętrznym, sadziwia ludzi 
młodych, wiernłojszą obdarzonych pamięcią. Sta- 
rsy Indzie powiadeją, że w listopadzie nie było je- 
szeme podobnej do dzisiejszej zawieł Śnieżnej, ta- 

( kłej masy Śniegu, wykręcanej na wszystkie strony 
świata wiatrami wszelkiej możliwej kategurji. Nie 
wątpię, że „młodzi ludzie*, którzy za parę lat bę- 
dą „siarymi*, w razie jakiejś jeszcze okropniejszej 
katastrofy „śnieżnowietrznej* ze spokojnem sumie- 
niem będą mogli powiedzieć: „Czegoś podobnego 
nie pamiętamy — my najstarsi ludzie !“ 

Będą oni mieli rację zupełną. Nie chcę zatem 
utrzymywać, że przyroda staje się dla nas coraz 
aroższą, nie chcę wywodzić argnmentów na popar- 

| eie teorji stopniowego wygasania słońca, bo musial- 
bym ndowodnić tezę, że o ile otaczające nas wa- 

, runki stają słę, weżmy tylko „zimniejsze,*. o tyle 
i wśród warunków tych żyjące % rozwijające się 
istoty stają się nato zimno wytrżymalsze. Jeżeli 
prosta logika zdania wykazuje, iż teza powyższą za- 
wiera w sobie i dowód na swoje poparcie, to prze- 

| cież nie da się zaprzeczyć, że nie ma to koniecznie 
logicznego związku s tem, ŻE aż nadto dokuezli- 
wie dają się nam we znaki kaprysy rosgrymaszo- 
nej do majwyższego stopnia przyrody. Ntwierdzają 
to widoczne fakta, Od trzech dni przy Średnim, 

„praktykowanym* u nas mrosie szaleje zamieć śnie- 

gowa, jakiej „nie pamiętają” i t. d. Kto odważny 
| miech spróbuje, a zobaczy Lwów cały jakby w je 
dnem morzu śniegn. Człowiek idzie po śniegu, pły- 

a w sniegu, niebo jest dla niego „łazankami* se 

miegn; o trzy kreki przed sobą nie widzi nic jak 

"tylko białą masę wirującego w powiętrzn śniegu 

/ Bpot$ykający go przyjaciel na ulicy, to nie przyja- 

| Ciel, ale śnieg; brat nie jest bratem tylko słupem 
Ńnieżzej masy, ubóstwiona, którą uprosił na sehadz 
kę w chwili, kiedy miał w oczach skwar podzwrot- 
nikowego słońca, wygląda (shocking) jak biały 

| niedźwiedź syberyjski, itd. itd. Ładna sytuacja, nie 

| ma co mówić. Ludsie krążący po ulicach w tym 
„wrącym* kotle śnieżnym, nie witają się, nie kła- 

| niają sobie — bo nie widzą nic — prócz masy 

śniegu. Zawieja śnieżna jest w istocie niezwykłą. 
Na targi dsisiojsze nie przybyły wieśniaczki ze wsi 
okolicznych, rozumując może, bardzo racjonalnie, 
że i nasze piękne gosposie i nasse „Wygodne“ ku- 
charki nie wyruszą w takiej zawierusze na targo- 
we „rendez Yons* w rynku i na Haliekiem 

Stagnacja ogólna: niektóre koleje lokalne (Ja- 
rosław-S.kal) zostały zastanowione w racha, — 
wizyty na dziś zapowiedziane odłożone, może z bo 
lem serca. Rach handlowy w ogóle znacznie osła- 
biony, bo jakże ma żyć, skoro nikt z żyjących 
„nosa“ na Świat wychylić nie chce, a piękne wy- 
stawy sklepowe są wystawami grubych warstw 
śniegu. 

Mówiłem 0 odłożeniu wizyt... z bolem serca. 
O wisyty towarzyskie mniejsza, ale z holem serca 

prawdziwie wspomnieć przychodzi o biednej dzia- 


Wiedeń 25. listopada. |” u,” | żąón. 


Piaseckiej, 
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twie szkolnej, która w tak okropnym czasie szkołę 
odwiedzać mnsł. Baby nie idą na targ, który jest 
warunkiem ich życia — biedne maleństwo musi z 
odległych przedmieść zdążać do szkoły w tej sa- 
wierusze i przebijać się przez formalne zapasy 
śnieżne na odleglejszych od miasta nlicach. — Ja- 
kie mogą być skutki — odgadnąć nie trudno, Tn 
pozwolę sob e zwrócić uwagę Rady szkolnej, iż by- 
loby pożądanem w porze zimowej zarządzenie na- 
uki szkolnej ras na dsień w jednym ciągu. Byto- 
by to z wielką oszczędnością dla biednych rodzi- 
ców i z zaszauowaniem zdrowia ubogich źle odzia- 
nych dźłeci. 

Zawiej Śnieżna, ńiebywała tak pod wsględem 
natarczywości jak i długości trwania, szaleje do tej 
chwili bezustannie. Kiedy się skończy — zapytuję 
wraz z wszystkimi czytelnikami ? (r.) 


* W skotsk zasp śniegowych potzty s ruty 
Sokalsko Żółkiewskiej i Brzeżańsko - Lwowskiej 
wczoraj i dziś nie nadeszły. 

Również wyprawienie poczt na te ruty zamiast 
wczoraj wieczór dopiero dziś rano nastąpić mogło. 

* Z kolei Karola Ludwika. Z powodn samieci 
śnieżnych, zastanowiono z dniem dzisiejszym ruch 
pociągów na kolei lokalnej Jarosławsko-Sokalskiej 
prawd'podobnie na 2 dni. 


* Jubileusz. P. Joljan Szemelowski, tutejszy 
powszechnie znany i szanowany notarjuez,. były 
prezydent miasta Lwowa i długoletni prezydent 
lwowskiej Izby noturjalnej, obchodził temi dniami 
25-letni jubi ensz urzędowania swego, przy której 
to Bposebności, eprócz puharn ze strony byłych i 
teraźniejszych współpracowników jego kancelarji, 
depnutacja złcźona z dwóch tutejszych i dwóch sa- 
miejscowych rejentów. ofiarowała mu w dowód pa- 
mięci i uznania nader ozdobne album s fotogra- 
fiami prawie wszystkich notaijnszów okręgn sądo- 
wego lwowskiego, złoczowskiego, tarnopolskiego, 
kołomyjskiego i stznisławowskiego. 


* Jubileusz rabina Loewensteina. Na inten- 
cję jnbilata odbędzie się d. 29, b. m, w świątyni 
izrael, urodzyste nabożeństwo; od godziny 12tej w 
południe przyjmować będzie jubilat w mieszkaniu 
swem zgłaBzające się depntacje korporacyj i stowa- 
rzyszęń 


* Rada Wydziału krajowago na posiedzeniu 
dnia 18. b m. uchwalła w sprawie emerytury p. 
Kóvesea zatwierdzić w całości postanowienie Rady 
nadzorczej fundacji hr. Skarbka, a więc nie przy- 
znała p. Kóvessowi żadnej emerytury, o czem po- 
stawiono uwiadomić ks. kuratora, 


* Sonety krymskie. Próba przedkoncertowa 
„Sonetów krymskich* odbędzie się w piątek o 6'/, 
wieczorem w kasynie miejskiem. : 


Burdy uiiczne. Jędrzej Nazar, zarobnik 
denny, o którym wspominaliśmy, iż rozwiódł się 
u Żoną i przyjął wyznanie mojżeszowe, wyzdrowiaw- 
szy już ze skutków przebytej operacji rytnaluej, 
powodnje obecnie wszędzie, gdzie się tylko między 
swymi dawniejszymi znajomymi pojawi, burdy uli- 
czne, panpry bowiem piętnują go nazwą „odszese- 
pieńca*, Terażniejsi zaś współwyznawcy Nasara 
biorąc go w obronę, wywołują zbiegowiska i przy 
takich sposobnościach zdarzają się często starcia 
między całą sgrają. W takiem to zajścin wezoraj, 
na placn Krakowskim, rozjątrzony i nadto podpity 
Nazar, przezwany obecnie Jakóbem Kinbachem, po- 
bł Ludwika Halskiego, a następnie na ulicy Žôl- 
kiewskiej czeladnika smsewskiego, Piotra Puszyń- 
skiego, którego sranił nawet w głowę: Policja 
musiała przywrócić porząd»=k i przyaresztowała Na- 
zara, którego odstawiono następnie do e. k, sądu 
powiatowego. 

* Obwiesz.zonie. Gmina miasta Lwowa po- 
sznkuje na wybudowanie szkoły imienia Czackiego 
gruntu położonego w okolicy środkowej między 
szkołą im. św. Anny a św. Marcina. 

Oferty odnośne należy w terminie do końca 
grudnia b. r. wnosić do magistratu miasta Lwowa 
zaopatrzone w plany i ekstrakty tabniarne. 


* Z Koła literackiego. Jutro, t. j. w piątek 
o godzinie 7. wieczorem, odbędzie się zwyczajne 
tygodniowe zebranie członków w lokalu Koła z 
programem literacko - artystycznym. 


". Towarzystwo pomocy naukowej w Zamar- 
stynowie nap'asza członków swoich na walne Zgro- 
madzenie, które się odbędzie dnia 30, b. m. o go- 
dzinie 3 popołudnia w szkole Indowej, 


* Rada nadzercza Tow. wzaj. ubezp. w Kra- 
kowie i na wczorajszem posiedzenin swojem nio do- 
konąła wyboru dyrektora Towarzystwa. Przy gło- 
sowanin bowiem, jakie się odbyło, uzyskali pp. Mj- 
lieski 9 głosów, Męciński 9 głosów, Słonecki 7 
głosów; stosunek głosów pososiał zatem t-n sam 
jak wczoraj, » tą tylko różnicą, że P- Męeiński ki 
zyskał 1 głos więcej, gdyż jeden z członków Rady 
nadzorczej, p. Prek, wziął udział dopiero w dzi. 
siejssem posiedzeniu Rady nadzorczej, 


* Portrety królów polskich. W gmachn ma. 
gistratu krakowskiego znaleziono wczoraj w wiel-| 
kiej, tapetową ścianką zamkniętej framudze przed- 
pokoju biura prezydjalnego, 27 sstuk starych por- 
tretów królów polskich, ed najdawniejszych aż do 
księcia warszawskiego, Najciekawsze jest stare płó- 
tno długości do dwóch metrów z wizerunkami ca- 
logo szeregu królów legendowych. Obrazy są sil- 
nie zaprószone, a niektóre zepsute znacznie, Po- 
chodzą one ze starego ratusza krakowskiego. 


* Kolej ze Szezakowy do Żywca przez Kalwa- 
rję, otwartą zostanie d. 1, grudnia. 

* U obcych. Zarząd miasta Belgradu postano- 
wił urządzić kanalizację, wodociągi, oświetlenie i 
bruki. Ogólny kierunek nad wymienłonemi robotami 


+ 


viso żąda 
glr. "W, 5. 


Listy zastawne 


powierzono rodakowi naszemu p. Stanisławowi Ku- 
czewskiemn, którego mianowano naczelnym inży- 
nierem miasta Belgradu. Na wyssczególnione robo- 
ty preliminowano 12,800.000 denarów czyli fran- 
ków, a mianowicie na kanalisację 6 milionów, na 
bruki 3,800.000, na wodociągi 2 miliony, na oświe- 
tlenie 1 milion. 


* Teatr w Lublinie. Z wiosną roku-przyszłe- 
go ma nastąpić otwarcie nowo wybudowanego tea- 
tru miejskiego w Lublinie, Jak się dowiadujemy, o 
dyrekcję wspomnianego teatru podało się dotych- 
czas pięciu kompetentów, a mianowicie Jan Króli- 
kowski, Bolesław Leszczyński, Władysław Szyma- 
nowski, artysta dramatyczny z Warszawy, dalej 
Józef Rychter, b. artysta dramatyczny teatru kra- 
kowskiego, i wreszcie Adam Miłaszewski, b. dyrek- 
tor teatru lwowskiego. Za każdym z przytoczonych 
kompetentów przemawiają pewne zaslugi i szcze 
gólne osobiste przymioty... 

* Panny Bniewakle, zatzczytnie znane kon- 
cortantki, musiały opóźnić swój przyjazd do Lwo- 
wa z powodu, iż zostały zatrzymane przez księżną 
Sangnszkową w Gumniskach pod Tarnowem, która 
podejmowała kapłanki sztuki z wielką gościnno- 
śeią. Panny Bulewskie dadzą jeszcze jeden kon- 
cert w Krakowie, na rzecz ubogich Towarzystwa 
męzkiego św. Wincentego a Paulo, ato w dzień 3 
grudnia poczem przybędą do Lwowa. 

* Jana Matojki „Bolesław Chrobry z ks. Swia- 
topełkiem pod złotą bramą w Kijowie*. ściąga od 
wezoraj licznych widzów na wystawę Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie. 

* „Dawejcia ruble na bank kryłozzański, da- 
wajcie rable na wydawnictwa nasze, inaczej upa- 
dnie propaganda moskiewska w Galicji“, Z tem 
zadaniem objechali pp. Nanmowiez i Płoszczański 
Kijów, Moskwę, Petersburg, Wilno i Warszawę. 
Skutek po ozęści osiągnęli, bo jnź 300.000 marek 
przysłano na ratunek bankn kryłoszańskiego, lecz 
jeśli i dragie przyobiecane 300.000 marek przyszlą 
z Peteraburga, to jednak nie uratuje banku kryło- 
.szańskiego, ale przedłnży jedynie jego żywot sū- 
chotniczy. Na wydawnictwa. pp. Nanmowicza i 
Płoszezańskiego robiono składki w Kijowie, Mo- 
skwie I Petersburgu. 

Ile razem zebrano, wiedzą tylko ci panowie 
sami. Teraz zgłoszono się do Petersbnrga i o skła- 
dkę na podtrzymanie i drugiego moskiewskiego or- 
ganu we Lwowie, Nowego Prołomu. O to co piszą 
St, Peters, Wiedomosti: 

„Z galicyjskiej Rasi uadeszła wiadomość, że 
Nowyj Prolom, gazeta redagowana prsez p. Mar- 
kowa w narodowym duchu, wedłng wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa będzie musiała zawiesić swoje ist- 
nienie, a to z powodn braku środków  plosłężnych, 
w które, według naszych informacyj, niezbyt teź 
bogate jest i Słowo p. Płoszczańskiego. rozcho- 
dzące się w bardso niewielkiej liczbie egzemplarzy. 
Literackie zbliżenie Galicji z Moskwą, o którem 
mówili tak niedawno galicyjscy goście w Peters- 
burgu, 0. Naumowicz i redaktor Słowa, znajdo- 
wało prozelitów prawie wyłącznie w tych dwóch 
organach prasy, tak zwanego świętojarskiego kie- 
runku. Jeżeli można przypuszczać, że współpraco- 
wniey Prołomu przystąpią do Słowa, to w razio 
uawioszenia i tego ostatniego, narodowa moskiew- 
ska partja w Gralicji nie będzie miała swojogo or- 
ganu. Tymczasem zadanie podniesienia duchowego 
narodowego posiomn, niezmiernie potrzebuje żywe- 
go i poczciwego organu. Smutno byłoby, gdyby 
nikt nie zapobiegł przewidywanej katastrofie". 


* Mnzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 


godziny 10. do 1. codziennie; popołudnia zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne. 


.* Muzeum im Dziudnszyckich otwarte w nie- 
ię od godz. 10, do 1. w środę i sobotę od 
. do 3. 


* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennio 
od godz. 9, do 6.; w poniedziałek 50 ct, w inne 


dnie 30 et. 


* Jutro w piątek dnia 28. listopada: św. Kre- 
scentego; — áw. Mateja apost. 


* * 


Tarnopol. W tym samym czasie, co i w 
innych powiatach naszego kraju, dokonano i w tu- 
tejssym powiecie wyborów do Rady powiatowej, a 
c. k. starostwo tarnopolskie uwołało exłonków no- 
wo wybranej Rady na dzień 6. czerwca b. r. w 
cein ukonstytuowania się tejże, W dniu tym wy- 
bory do Wydziału poszły na pozór dość gładko, s 
tym tylko wyjątkiem, że reprezentanci większej 
posiadłcści, których jest sześcian w Radzie, nie wy- 
brali ze swej grupy ładnego reprezentanta do wy- 
działa, a to z powodu, źe reszta członków Rady 
nio mogła się zgodzić. z ich żądaniem, by z sze- 
ścia ich wybrać aż trzech do wydziału. Wskutek 
tego wybrany w tym dnin preses Rady nie przy: 
jął wyboru, ale to swoje oświadczenie złożył do- 
piero wtedy, gdy członkowie Rady już się rozeszli, 
w przekonaniu, że wybory zostały dokonane. W 
celu ponownego wyboru prezesa Rady, i csłonka 
wydzłała z grupy większej posiadłości vuwołało e. 
k. starostwo całą Radę powtórnie na dzień 30go 
czerwca, a więc w terminie nstawą  pruepi- 
sanym. 

W dnin tym dokonano znown wyboru prezesa, 
a członkowie Rady z grupy większej posiadłości 
znown uchylili się od wyboru członka wydsziałn że 
swej grupy, a nowo wybrany prezes złożył znowu 
po rozejściu się rady do protokołu oświadczenie, se 
wyboru nie przyjmuje, oczywiście w celn by do- 
tychczasowy bezrząd w Wydziale powiatowym ile 
możności przedłażyć. To wszystko dzieje się za 


poradą jednej mniemanej wielkości tutejszej, która | z): 


widać nie może się z tą myślą pogodzić, aby jej 


r tw Ba wa, 
Lrm.-Czer.-Javs. IV. em. 1872 


miejsce w przyszłym Wydziale powiatowym kto 
inny zajął, gdyż o jej ponownym wyborze na to 
samo stanowisko, z wyjątkiem najwyżej pięciu człon- 
ków Rady, reszta ani słyszeć nie chciała. Tak u- 
miała ona sobie swem dotychczasowem  poBiępowa- 
niem zjednać zaufanie u większości Rady. Ustawa 
o Reprezentacji powiatowej wypowiada wyraźnie, 
że w razie opróżnienia posady prezesa lnb jego 
zastępcy w Radzie, e. x. starostwo rospisze w prse- 
ciągn dni 30. nowy wybór. 

Tymczasem od dzia słożenia godności prezesa 
tutejszej Rady powiatowej, tj. 30. czerwca, upływa 
już piąty raz po 30 dni, a e. k. starostwo ani my- 
śli o rozpisanin ponownego wyboru. Mówiono nam, 
że oczekuje ono śmierci jednego chorego członka 
nowo wybranej Rady, by, gdy tenże umrze, prze- 
prowadzić w jego miejsce nowy wybór, a potem 
zarządzić dopisro wybór prezesa. Nie wiedzieć je- 
dnak c» będzie, gdy się Bogu nie podoba powołać 
chorego na swe łono, tylko zatrzymać go dłużej na 
łożu boleści. Sprawy powiatu mogą sobie tymeza- 
sem czekać. Czy też c. k. namiestnictwo i wysoki 
Wydział krajowy zgadzają się na taki bieg rzeczy 
w tutejszym powiecie? Powątpiewamy, albowiem 
tym sposobem przysparza się tylko swolenników 
temu zdanin, które orzeka, że instytneja Rad po- 
wiatowych, które wedle naszego zdania mogłyby w 
krajn wiele dobrego zdziałać, jest niepotrzebną, i 
że grosz na nie łożony jest wyrzuconym. Gdy tak 
dalej pójdzie, nie będziemy się dziwić, gdy i w 
naszym powiecie takie głosy się odezwą. 


(raspodarstwa, przemysł | kamil. 


Wiedeń d. 25, listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej: ciężkich bagonów 
1310 szt. średnieh bagonów 1804 sztuk, a galic, 
bukow. warchlaków 2899, 

Płaeono za ciężkie bagony od 41.— do 42,50 sł, 
za średnie bagony od 39 do 41 sł. za warchlaki 
od 32 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po- 
datku. Wilhelm Amirowicz & K. Schels 

Wieideń d. 25. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowiesiono nierogacizny, 1310 sztuk ciężkich ba- 
gonów, 1804 średnich bagonów, 3899 sztuk war- 
chlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od 4T zł. do 43 zł. 
— et. za średnie bagony od 39 zł. do 41 zł, za 
warchlaki od 32 zł, do 40 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bes podatku. 

A. Krzysziofowicz & Com. 


Telegrany Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Donoszą z Rzeszowa, że dnia 24. b. m. 
stawał poseł do Rady państwa, Zdzisław hr. 
Tyszkiewicz przed swoimi wyborcami z mniej- 
szej posiadłości okręgu rzeszowskiego i wobec 
stukilkudziesięciu włościan zdawał sprawę ze 
swoich czynności. Zgromadzeni interpelowali 
posła co do różnych spraw, lndność wiejską naj- 
bardziej obchodzących, a otrzymawszy zadawal- 
niające odpowiedzi, dziękowali mu serdecznemi 
słowy za otrzymane informacje i wyjaśnienia, 
poczem ks. kauonik Sroczyński, imieniem wy- 
borców, wyraził posłowi wotum zaufania. Po 
ukończeniu sprawozdania wezwał jeden z wy- 
boreów hr. Tyszkiewicza, aby nadal ubiegał się 
o mandat poselski i jak dotąd o przebiegu 
spraw kraj nasz obchodzących, zawiadamiał 
swoich wyborców. Do wezwania tego przyłą- 
czyli się wszyscy wyborcy. 


* * 

(C) Wiedeń d. 27. listopada. (Pryw.) Rząd 
nakazał władzom, aby o każdem założeniu 
większej fabryki wczas zawiadamiały irspekto- 
rów przemysłowych, w których okręgu ta fa- 
bryka leży, aby już przy zakładania służyć 
mogli władzom swoją radą fachową. Tożsamo 
nakazano urzędom politycznym, zawiadamiać 
inspektora przemysłowego o wydarzających się 
w przemyśle przypadkach nieszczęścia, aby Rz 
wody przypadków corychlej skonstatować, i 
odpowiedniemi zarządzeniami powtórzeniu się 
tych przypadków zapobiegać byli w stanie. 

Wiedeń d. 27. listopada. Proces anarchistów. 
Odczytanie inkryminowanych druków zajęło 
prawie trzy godziny. Główny obżałowany, ze- 
cer Hübner, przyznaje się tylko w części do wi- 
ny. Oświadcza, że składał owe pisma tylko dla 
zarobku, i opowiada obszernie pochodzenie rę- 
kopisów i postępowanie z niemi, obciążając mia- 
nowicie współoskarzonego Bradiego, który mu 
wypłacał. O godz. 3. popołudniu odroczono roz- 
prawę na dzisiaj. 

Wiedeń d. 27. listopada. Krajowa komisja 
teatralna odmówiła pozwolenia odbudowania 
Stadtteatru na dawnym placn. 

Bruksela d. 26. listopada. Większość Izby 
posłów oświadczyła się zadowoloną z odpowie- 
dzi rządu na interpelację co do polityki we- 
wnętrznej. 

Brupezwik d. 27. listopada. W  trybunale 
zgłosił? wczoraj Windhorst oświadczenie ks. 
Kumberlanda, że sukcesję obejmuje. 

Londyn d. 27. listopada. Fabrykanci przę- 
dzy wełnianej w Halifax (w Yorkshire), Scarbo- 
rough i Bracia, zawiesili wczoraj wypłaty, jak 
powiadają, z powodu spadku cen wełny. Pasy- 
wa „Aj, 130.000 ft. szt. (przeszłe 1,500.000 
r. 

Konstantynopol d. 27. listopada. Kwaran- 
tannę proweniencyj sebastopolskich podwyższo 
no z pięciu na ośm dni. 


Rieka d. 27. listopada. Wczoraj wieczór u- 
roczyście zapalono nową latarnię morską, która 
doskonale funkcjonowała. 

Rzym d. 27. listopada. Opozycyjna lewica 
postanowiła nie sprzeciwiać się natychmiasto- 
wemu wzięciu pod obrady konwencyj kolejo- 
wych, i ograniczyć się tylko na pozostawienin 
odpowiedzialności rządowi. 

Paryż d. 26. listopada. Posiedzenie Izby 
posłów. Minister Ferry w długiej mowie obsta- 
je przy prawie Francji żądania odszkodowa- 
nia za Bacle. 

Jeżeli Chiny statecznie odmawiać będą od- 
szkodowania, zamieni się prowizoryczna okku- 
pacja Formozy w nieustającą. Francja przyj- 
muje ofiarowane ze strony Anglii pośrednictwo 
na podstawie okkupowania Kełungu i Tamsui 
przez pewien czas, mający się oznaczyć. Chiny 
wymagają, aby się Francja zrzekła protektora- 
tu nad Annameń, żądają nowego odgraniczenia 
Tonkinu, tudzież zakazania importu płodów ton- 
kińskich. Jedyną odpowiedzią na stawiane przez 
Chiny warunki, może być tylko przyznanie 
żądanego już kredytu, tudzież dalszych 43 mil. 
franków na pierwsze półrocze 1885. (Żywe o- 
klaski). Co do 43 mil. fr. żąda Ferry uznania 
wniosku za naglący. Dalszy ciąg jatro. 

Berlin d. 26. listopada. Według K: 
poseł Wedell-Malchow, poparty przez konser- 


watystów, ponowi w rajchstagu swój już w ze- 
szłym roku wniesiony projekt ustawy o podat- 
ku giełdowym. 


Berlin d. 26. listopada. Rajchstag przyjął 


180 głosami przeciw 99 wniosek względem da- 
nia dyet deputowanym. 
toku rozprawy: Niedawanie dyet polega na kom- 
promisie rządów Rzeszy; i nie należy co roku 
burzyć konstytucji. Danie dyet wytworzyłoby 
takzwanych  parlamentarzystów 
których wykluczenie jest korzystnem, bo skra- 
ca sesje, a krajowi zależy na krótkości sesyj. 
To i owo stronnictwo walczy za cesarza i Rze- 
szę, ale sto walczy za panowaniem kościoła, a 
wolnomyślni, socjaliści i ludowcy są republika- 
nami. Rząd parlamentarny nie jest już monar- 
chicznym, jak tego mamy przykład na Anglii. 
Władza monarchiczna ustałaby, gdyby rajche- 
tag mógł zmaszać koronę do odprawiania mi- 
nistrów. Wedłag mego pojęcia rzeczy, byłaby 
to republika. Muszę też być w harmonii z Ra- 


Bismark oświadczył w 


z powołania, 


dą związkową ; działając ciągle przeciw jej zda- 
nia, nie postąpi się naprzód. 


Grac d. 27. listopada. W obecności repre- 


zentantów władz, księcia biskupa Sekanuskiego 


z klerem, jakoteż i licznie zebranej publiczności 
rozpoczęto wczoraj robotę koło fundamentów 
pod bndową nowej technicznej akademii. 

Kostantynepol d. 27. listopada. Niemiecki 
ambasador Radowiaty zachorował ne tyfus. De- 
legat papieski Rotelli był w odwiedziny u no- 
wego patrjarchy greckiego, któryteż zaraz się 
edwzajemnił, którato okoliczność jako dotąd 
niebywała zwróciła uwagę. 

Linc d. 27. listopada. Stan biskupa się po- 
gorszył. Noc przebył w gorące. 


TEATR AR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego. 


We czwartek dnia 27. listopada 1884. 


F A U S T 


opera w pięciu aktach KAROLA GOUNODA. 
Początek o godzinie Tmej. wieczorem. 


Lwów. Z Izby handlowej, 2/. listopada 1884 
1. Akcje sa sztukę 

bez kuponu bieżącego acą żądaj 

bez dywidendy p pys 
Kolej galic. Kar, Lud. 206 zł. m, k. 269 — 272 — 
» lwow. czer-jass, 200 zł. w.a. 196 50 200 — 
Banku kypot. galic. 200 zł, w.a. 285 — 250 — 


„ kred, galio, 200z}. w.a. 238 — 243 — 
2. Listy sastawne sa 100 sir. 
bez kuponu bieżącego : 
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a, 98 60 99 60 
» a » s » c2 — 93 50 
s  » 5 „okre. 98 60 99 60 
aa orgia W t6 70 87 70 
Banku krajowego 4'/,'/, w. 4. 91 — 92 — 
Banku kyp. galic. 6 , s 101 80 102 80 
s ñ e » o 97 = 98 wi 
s a o Śwyls.z10*/,prm 99 10 100 10 
3. Listy diuine ga 100 mr. 
G. Z. kr. wł (d. 6%) 8%, wlikw. 58 — 60 — 
na» 5'/, a'lo » 58 — 60 — 


4. Obligi sa 100 ar. 
śndsmnizacyjne galie. 5 pro. m. k. 101 30 10% 30 
Kom. banku kraj. 6 pre. w.a.lem, 96 75 97 75 
korea kraj. zr. 1858 6 pro. w.a. 102 75 104 — 


» „ 18834" » 908) 9180 
5. Losy. 
Miasta Krakowa - 18 75 20 75 
s  Btanisławowa . à 22 60 24 60 
6. Momaty. 
Sukat holenderski . 5 5.65 5.75 
Dukat cesarski » - 5.70 580 
Napoleoador . : : 9.72 9.82 
Półimmyerjał rosyjski . ó 9.99 10.09 
«ubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
» A papierowy . 1.257, 1.273, 
196 marek momieckich n 59.89 6060 
-rebro . 2 . azja — 
Kupony w srebrze m M2 
KURS GiKŁUY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dała 27. Listopada. 1884 
godzina 1 minut 50 popoładniu. 
ipiny. 51.50 Węg. akcje kr. 302.75 
Anglo-anstr. 105.10 Untonsbank. 90.20 
Kolej Kr. Lud, 270.25 Nordbahn 238— 
Kolej Połnd. 14950 Kolej Alföld. 180.75 
Kolej państw. 305.60 Kolej lw.-czera 197 25 
Węg. Nordstb 168.75 Wied, Comnnal 125 75 
Węg. obl. p. zł. 105.75 Elbotal 180.50 
Węg. cis losy r. 116.30 Losy tureckio 322.25 
Renta. węg. 4°/, 95.35 Bankverein 105.50 
Ros rubel. pap. 1.26.75 Losy wągier. 118.25 
Galie.indemu. 101.50 Marki niemiec. —.— 


Uspowobiesie: chwiejne. 
Wżedomń, dnia 27. listopada. 
godzina 10 min. 35 przed 


Akcje kredyt. 800.30 o-austrj. 105.— 
Kolej Kar. Lud. 370.— Kolej poładn. 148.60 
Uaionsbank 89.80 Napoleondor 9.77 


Rossyj banku. 1.265/, Usposobienie: mdłe 
Rerłin. dnia 26. listopada 
godzina 6 minut 35 po południu. 


Bosyjek. banko. 310.40 Akcje kredyt, E01.— 
Lombardy 349.50 Galicjskie 112.75 
Poż. wschod. 62.10 Austr bank. 166 35 


415% Listy zastawne 


gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego 


kupujemy i sprzedajemy 
po najko zystniejszych wararkach 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i Kantor wymiany. 


Polecenia z prowincji wykonuje- 
my bezzwłocznie bez doliczenia pro- 
wicji, także za zaliczką. 


2 ze sguilcowych gorączek (paludóanne) po- 
Zatrucie śicdadi Sni trwa cgas dłużczy, sprowa- 
dza specjalny stan cnorobliwy, unemję i wyczerpanie or- 
ganizmu wraz ze zmiszą koloru błon ślnzowych, zaburze- 
niem i nieprawidłowem krwi krążeciem i t. p. Jodan 
żelazisty, dzięki swemu działaniv odtwarrająeemu i pobn- 
dzającemu jest jednem z najlepszych lekarstw przeciwko 
takiej anemii, przeciw której siarczan chininy zost»je 
bezskuteczny, pomimo to zxpobiega powrotowi nar adów. 

Radzimy więc używać Pigułek Blancarda, 
które zawierają jodan żelara właśzie doskonałej czyBtuńei 
chemicznej, awracając szcz.gólną uwagę DZ prawdziwość 
takowych, i podpisu wynalazcy na zielonej ety- 
kiecie. Prawdziwe pigniki Biancard'a sprzedają się Ki 


|we fiakonikach lab półfskonach, a nigdy na wagę. 


i który jest biegły mj 
kamiorzysta w korespondencji 
polskiej, a przytem posiada języki 
niemiecki, będzie natychmiast przy- 
jęty. Oferty przez kompetentów sa- 
mych pisane po niemiecku i po pol 
sku, należy wnieść pod „A. B. 2246 
do Haasenstein & Vogler w Buda- 
peszcie. 8572 1 1 


Skład mąki 


z młyna parowego w Brodach, 

otworzył Mandei hurtowny i H 
częściowy w dom p Karola Ji 
Batłabaua, róg ulicy Halickiej, $ 


Do inteligentnych czytelników! 


Niedawno temu dzienniki nasze ostro wystąpiły przeciw ksiągarzom 
w Galicji, za to, że nieprzystępną ceną książek tamują oświatę w kraju. 
My już od 5oiu lat tę sprawę poruszamy. Naszem zduniem książka po- 
winna być nietylko tania — al» i dobra. Że nie wszyscy wydawcy na to 
>ważają, przekonywam, się często z ogłoszeń tej treści: „Oto powi: ść 
kryminalna, zawiera sensacyjne proces: nh romanse i t. d. - - bo 
książka stała się dzisiaj artykułem handlowym jak cukier lub kawa w 
rękach spekulantów. Jak podobne książki wpływają na rozwój umysłu i 
charakteru czytających — łatwo odgadnąć. Wobec zaś tego, Że książka 
stała się dzisiaj potrzebą wszystkich klas inteli- entnych, nawet najuboż- 
szych, wobec tego, że zagraniczni spekulanci i wielu naszych zarzucają 
nas płodami umysłu tak ohydnmi, że najszkodl wiej oddziałują na ozy- 
tających, pragniemy walczyć z tymi spekulan!ami, 

Za podnietą i z pomocą ludzi dobrej woli, wydajemy od 5 lat 
Bibliotekę Uniwersainą arcydzieł polskich i obcych 


Nr "60 Tie” > s: t która istotnio jest dzisiaj najpoczytniejszem i najtańszem wydawnictwem 
0 47 E 5 * - polskiem. — Cena nie ustępuje nawet © nie książek n'emieckich 

d CL o * „zdaję 6% Przedstawiamy fakta. W ciągu 5 lat wydaliśmy kompletne pisma 
880% (Basi S Słowackiego i najcelniejsze Niom- | skiego, Bronikowskiego, Mochnac- 
380 7 16 a oewicza, Bernatowicza, Kitowi-| kiego, Garczyńskiego, Wasilew- 
S i. E ka cza, Chodźki, Byrona, Goethego, | skiego, Bogusławskiego, @ołe- 
APE c 15 ” BJJ Kamieńskiego, Wężyka, Gogola, | biowskiego, Magnuszewskiego, 
W u: E Tołstoja, Godebskiego, Berwiń-| a więc małą wyborową Bibliote: ę 
A 4 z 13 » w p-enumeracie rocz tej 4 złr, w księstwio Poznańskiem 9 marek razem 
TE ETF 12 „ M z przesyłką pocztową. Papier piękny, druk czytelny, kształt wielkiej 
dO Gal. JO „ IJ ósonki Co miesiąc wychodzi tom od 8 do 10 arkuszy. Że zaś od tego 

od programu i na przyszłość nie odstąpimy, świadczy program na rok przy- 


Ceny hurtowne rozumieją si 
26 fantów ozyli 121/, kilo. — Mą 
nr. lszy i 12ty do codziemnego u 
żytku jest na dowowe potrzeby zu- 
ełnie dostateczną , by ładną i wy- 
atng mieć leguminę. 4146 4—? 


ka szły. Od stycznia 1885 wydamy: 

1. Niewolnicy. Nowa znakomita powieść obyczajowa w 3 tomach 
przez Ostroga (pseudonim). Jest to wierny obraz dzisiejszego społeczeń - 
stwa w Galicji. 

2 Żywoty wielkich lndzi w Polsce w kilku tomach. 

3. Listy i korespondencj» znakomitych poetów, poetek, królów, 
mędrców, mężów stanu i t. p. w kilku tomach. 

4. Najcelniejsze mowy najlepszych mowców, w kilku tomach. 

5 Nieanane pamiętniki o Syberji, tej dragiej ojczyźnie Polaków. 
Są to niezmiernie cenne dzieła. 

6. Opis podróży najciekawszych krajów, najlepszych autorów. 

7. @brasy z przeszłości Są to najważniejsze momenta z naszych 
dziejów, obr-zowo przedstawione. 

8. Zdania mędreów, przysłowia, anegdctki, humoreski. 

Pracując nieprzerwanie w bogatym księgozbiorze im, Ossolińskich 
we Lwowie, cokolwiek ciekawego i piękutgo w rękorismach znajdz .emy, 


Do sprzedania 
Aea dwie kar:ty 
z których jedna (à troisi 


quart) bardzo mało używana, dalej para 
woni powozowych gniadych. 
Bliższa wiadomość u woźnicy A le- 
ksandra ul. Piekarska |. 8. 
wydamy. 


4210 1—3 
Zeszyt I na rok 18865 wyjdzie jaż w listopadzie b. r. 


Erzedzjatą na Biblioteko Uniweqaslnp aoni spos łką Bog 
+ . tową w Galicji i całej Au:trji roczaie r., r ółrocznie 2 złr., kwartalnie 
Nie ma nagniotków l 1 M w W. ks. Poznańskiem rocenie 9 mar., półrocznie 4 marki 50 fen 


- P Premia. Kto złoży całoroczną przod:łatę na rok 1885 w kwocie 
nie br e kicki 4 złr. z dodatkiem 80 ot, otrzyma natychmiast jedno wielkie dzieło i to 
podobnych narośli skórnych, bez tele | do wyboru z trzech niżej podanych, — Cena księgarska takiego dzieła 

| 


i bez żad: ego niebezpieczeństwa. wynosi do 5 zr, : RAAL ; : 
1) Polska w XVII. wiekn, czyli Jan ! obieski i dwór jego, wielka 
Cena flakonu 50 ct. ) 4 1007 


powieść w ciu tomach Bronikowskie o. 
w APTECE 


II. Pamiętniki Bronikowskiego do roku 1830 w Soiu tomach. Znako- 
mite i nader ciekawe dzieło. 

K. KRZYZANOWSKIEGO 

we LWOWIE. 


III. Pamiętniki do panowania Augusta II, 1 Stanisława Augusta 
i i 


ks. Kitowicza w 5eiu tomach. 

Za dopła'ę 50 ct mogą otrzymać abonenci „Biblioteki Uniwersalnej“ 
Poezje Edmunda Wasilewskiego, oprawne w aagielskie piótno. Cena 
księgarska nieoprawnego dzieła 2 złr. - 

Zbiór poeszyj znakomitych naszych poetów p.t.: „Niezapominaj- 
ki“ oprawne ozdobnie w sngielskie płótuo, odpowiednie na pedarki. 

Prenumeratę najdogodniej posyłać przekaz m 32 do Admie 

ul. Majerowska 


wraz z silnym in- 
wentarzem i częścią 


krestencji z wolnej nistracji „Biblioteki Uniwersalnej“ we Lwowie, wska l 17. 
ręki do aprzedamia. Zawiera 235 Życzliwych i sprzyjających wydawnictwu naszemn, które nie na spe- 
morgów ziemi, z których 37 lasu kulację obliczone, prosimy o moralne poparcie. 4183 1—10 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca 


kilka morgów łąk i ogrodu, reszta 
Adam Eaczurba. 


ziemia orna, gleba pszeniczna. Poło 
żona w powiecie grybowskim przy 
dwóch kolejach i małem handlowem 
miasteczku z pocztą i telegrafem. 

Bliższych szczegółów udzieli Gra- | 
bowski, Lipniczka, poczta Bobowa. 
4209 1—8 


PAPIER WLINSI 


Ogromne powodzenie tego środka za- 
łeży od jego własności sprowadz nia na 
powierzchnią ciała zapaleń i rozdrażnie- 
nia, które dotknęły na, zo aja orga- 
na; tym sposobem przeciąga chorobę na 
części ciała mniej delikatne i daje więk- 
szą łatweść uleczenia takowej. Najzna- 
komitsi lekarze zalecają go przeciw Kae 
tarom., kasziom, mieżytowi o 
skrzeil, chorobom gardlanym, 
gryp e, gońćcowi. bo:om wj 
krzyżach it. p. — Użycie tego pa || 
pieru bardzo proste; jedy:e przyłożenie 
wystarcza i pozostawia tylko lekkie świerz-| 
bienie. — Cena pudełka i fr 50 ct., 
w Paryżu nl. de Seine 31, we Lwowie w 
aptece P. Mikolascha i p. Krzyżanowskie- 
go, w Krakowie w aptekach pp. T'au-j 
czyńskiego, Redyka i Yriszniewskiego. | 

3528 1- 18 


Ż łądek, 
krew, głowa. 


Najlepszy rodok prz.ciw wszelkim nndnościom, 
bolon Żłądka, rozwolnisniu buli zęhów itd. 
Wyborny środek żołądkowy. 
= Koiący kurcze == 
Jako tynktura na zęby i woda do ust. 
Jeko Brod xK I0aletowy. 87411 SF 
Jako napój orzożźwiający. N 
CENA FLASZKI 50 et. Należy żądać wyraźnie Neusteina Mentkhin i do- 
kładnie uważać na to, ie ae dola QDO traena jeat naszą 
marka © nna. 
Główny skład dla Austro - Węgier we Wiednin w apt. „zum 
hot. Leopold“, Stadt, Ecke der Spiegel- u Plankongasse. 
„ nahycia we LWOWIE w apt. p. Żygm. Backera. 


Główna wygrana 


| złr. 25.000 w. a. | 
GE — ZOO GEc iR] 


najmniejsza wygrana złr. 30. 


SG Ciągnienie już dnia 2. stycznia. S 
Ażeby te tak pożądane i pewne „Losy krajowe* jak najbardziej rozpowszechnić, sprzedaję 
jak długo zapas starczy, 
pojedyńcze Losy w 1ltu zaiesięcznych «płatach po ztr. 2. 
trzy 33 34ch „ 49 O » 3% 
pięć «s 24ch 39 39 39 „9 © 
Już po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy. 


. , Za gotównę po kursie dziennym. 
Z powodn zbliżającego wię ciągnieni uprasza się o ja: nejrychlejsze zamówienia. 
Przy zamówieniach z prowincji, najdogodnie) przekazem pocztowym npra za się także i 15 ct. za frankaturę 
przesyłki kwitu poborowego dołączyć. — Powziątki pocztowe zbyt drogie. 


Alugjusi Schellenberg , 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 


aŒ Magazyn futer S 
P. CZAPCZYNŃSKIEGO 


we Lwowie, ul. Halieka Nr. 1, w domu własnym. 


Poleca na sezon zimowy : 
futra damskie i męzkie tak do podróży jakoteż miastowe, płaszcze astrachanowe, katanki, rotondy, 
kurtki do polowania, czapki, kołpaki, zarękawki myśliwskie, kołnierze i zarękawki damskie, 
wlerzchy gotowe damskie. jedwabne, aksamitne i wełniane do futer, wiorzchy gotowe męzkie podług 
fasonów najnowszych, skórki pojedynczo i hurtownie na futra we wszystkich możliwych gatnnkach. 

Zamówienia podług podanej miary uskntecznia z całą akuratnością sumiennie pod gwaran- 
cja., — Wskutek uade: korzystnego zaaknpna towarów w większej ilości 
eęny zamącznie zniiżone. > 


Cenniki na żądanie franco. 4105 2—? 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. dimé: 


=a Pomocnik handlowy i nco 


PRZ WDZIVW E 


AT AT A T ITTA T TA 


Na porę jesienną | zimową 
otrzymał i poleca 
w wielkim wyborze 


HANDEL 


Ogłoszenie.  % Frydor. Schubutha Í Syna 


Niniejszem rozpisuje się konkursjf Lwów, Rynek l. 45. 
na posadę 4 Kaftaniki, 


buchhaltera Ñ Kalesony i Skarpetki 


ap P e Zaliczkowego w z najlepszej 

udkach, z płacą roczną 600 złr. i s Lo 9 3 
dodaniem jednego pokoju kawaler. ką a”gielskiej merynosowej wełny. 
kiego z opałem i oświetleniem PA CA ACA 2 A 
) Wszelki ból zębów 


nsuwają sławne 


Subjekt cukierniczy 


znajdzie umieszczenie. 
Bliższa wiadomość w cukierni 
H. Tretera. 


= 


Sznurówki francuskie 


białe i popielate po zł. 4, czarno 6 zł. 


sznurówki francazkie C Ceinture”) 
popielate po 2 zł. 50 ct. 
poleca w wielkim wyborze 


posiadający rodziców stale zamie- 
szkałych we Lwowie znajdę umie- 
szczenie w handlu płócien i bielizny 


Jana Riedla we Lwowie. 


m AE. 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków Stiga (aj 
przeczyszczających krew we wszelkich £ 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
licznych, Hszajach, wyrzutach skórnych £ 
i zepsuciu krwi. 3501 2—-? 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 

if apt. p Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


AJA A AMA ZAJ 


LEW 


do okien i drzwi, biały i brązowy 
w najlepszym pokoście, polecają 


Hübner i Hanke 


we Lwowie. 
4111 2—? 


= amen 
| Plac Halicki, liczba 1O, 


(pałac JW. Ulenieckich). 


4199 1—2 (flaszeczka 25 ot.) 
Tak buchhalterowi, jakoteż Ra- dostać można w aptece 
dzie Nadzorczej Towarzystwa przy-| K. Krzyżanowskiego 
sługuje prawo trzymiesięcznego W7- we Lwowie obok Brygidek, — 
powiedzenia służby. 

W podaniu o posadę należy u- Ai 
dowodnić odbyte studja buchhalte- 
ryczne i wykazać się praktyką na- 
bytą w jednem z towarzystw zalicze 
kowych, 

Podanie należy wnieść do Dy- 
rekcji Towarzystwa zaliczkowego w; 
Rudkach najdalej do dnia 15. gru- 
dnia b. r. 

W Rudkach 22. listopada 1884: 
Dyrekcja. 


Otwarte codziennie r 
od godziny 9. rano do 10. wieczór śe A | 


Karola Gabriełego 
(dawniej L. Meiselsa) 


wielkie słynne 


Muzeum z Panopticum 


z dziedziny anatomii, sztuki i umiejętności. 
Wstęp do Muzeum jest tylko dorosłym dozwolony. — Cena wstępu 

20 ct, wojskowi niższych stopni płacą 10 ot. x tor 
Panopticum zwiedzać mogą panowie, panie i dzieci. Wstęp 15 ct., 


dla wolskowych i dzieci 10 ct 
stęp do obydwu oddziałów 30 ot., dla wojstiowych niż, st. 15 ct 
Katulogi w języku polskim i niemieckim są do nabycia w kasie po 6 et. 
We czwartki jest anatomiczne muzeum 
otwarte także dla pań Ji w tym 
dniu objaśnia prze mioty pani. 


Bliższe szczegóły podają plakaty. 
Z poważaniem i 
Karol Gabriel, | 
(następca Meiselsa). 


Dla Krakowa i Lwowa 


tudzież dla wszystkich większych 
miejscowości w Galicji będą angałe- 
wani agonci jeneralni, powiwtowi i 
miejsce wi, dalej La akwi- 
zytorowie przez większy zakład ubez- 
pieczeń w dziale życiowym. Pisemne 
oferty przyjmuje ekspedycja anon- 
sów Maurycego Sterna we Wiedniu 
I. Woilzeile 22, 3750 1 6 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 


Chustki nsżaeze: 
włóczkowe i prawdziwe 
Himalaja, 


kol i białą? 
Fianelkę "er orkośa, 
BARCH AN pay, koloro" 
wy i i 

Pończochy 7 meee c DE 


cinne w różnych kolorach, wełniane 
i włóczkowe, kaftaniki, spodenki, ka- 
mizelki, spodnice, kamasze, miteńki 
z włóczki i sukienne, 
OAOHEMIRY, Tybety, Terns, 
Atrova, Pikę i Ryps czysto wełnia 
ne, czarne i w kolorach, 
poleca w wielkim wyborze 

w najprzedniejazych gatunkach, 
i za sum enną ceng pod gwarancją 


Handel płócien, bielizny sto- 
łowej i towarów mieszanych 


4189 2—? 


Pomada ... AUX VIOLETTES DE PARME 
Olejek .... AUX VIDLETTES DE PARME 
Pd rowy... AUX VIDLETTES OE PARME 
Kosmetyki. AUX VIOLETTES DE PARME 
187, Boulevard de Strasbourg, 37. 


we Lwowie , ulica Halicka, liczba 16, 


polecają: 


Koszule męzkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej młr. 1.50, 1.80, Szukam 


2, 2,60, 2.80 i 8; kolorowe „Oxford“ po złr. 2.15 i 380; noone (hu- í | ķi | l l bi 
Konsulo Jia chiopeow białe, tylko w jednym gatanku wybornym ADU noor 26. p rzeds ę orecy 


po złr 
Kalesony z „Caliso* domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60. 
Kołuterzyki sztuka po 20, 28' i 25 ct. 
Msnszety para 85 i 40 et; w tnzinie taniej, 
Chustki do nosa od 15 do 60 ct, sztuka, jedwabne 75—1,50, w ta- 
zinie taniej, 
Starpetk' białe i kolorowe para od Ibot., w tuzinie tamiej do zł. 150. 
Chuathi ma szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7.50 
Kraważki w największym wyborze szelki, spinki, szezotki, 
gszebienie it. p. 
Rękawiczki ws elkiego rodzaju wyrobu własnego, pu!aresy, ty- 


kły miłym wodny w Zagórzu 
pod Sanokiem, przerobić na 
małym amerykański, objąć go 
w dzierżawę i poczynione wkłady od- 
bierać czynszem dzierżawnym,— Do 


PT Z —_ RR 
CHOROBY ZARAZLIWE 


Niedawne lub zadawnione, skrofuły, choroby 
skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, trąd) i inne ciar- 
pienia naskórne, spowodowane zanieczyszczeniem 
i zepsuciem krwi. Wrzody, gruczoły, renmatysm, 
rany i wrzody w natach i w gardle, nabrzmienia, 
narośla na kości, sirum, niemoc i drugorzędne i 
trzeciorzędne peryody ayflisn nahytago lnh dzie. 


Siła wody z 


wie, kamieniu i cegle. 
koleje i bite 


Osławy bardzo wielka, 


towłerki, papierki cygaretowe it. Gian |. i iej 5 
cy imdry składane (chapesux claques) tybetowe ETNON BEE E R o W m: ah w jy mon 
aftaniki. spodnie i skarpetki bawełniane, wełaiane, flene- tępujących przed żadną metodą lekarska, leczą | . 12824 iniormacją udziela pod- 
EOT i Jodwabna. < A | alg przez użycie, pisany właściciel w Przemyślu, lnb 
amixućlki włóczkowe z rękawami i pończochy do polowania. Q R t arząd dóbr w Zagórzu. 
Papucie, meszty i baty filcowe, Bledy, aay ii angielskie: i BISCUITS DU D> OLLIVIER shd Zagó o U? 


Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyceną w Paryżu 

| Jedyne npoważnione przet rząd francuski. 

Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryckiókę 

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w amaku, 
| zalecane od lat przeszło 60 przez najznakomitszych 
lekarzy, jako najskuteczniejszy, znany dotąd, śro- 
del: przeczys:czający krew, jest jedynam w całym 
iwiecie, jakie otrzymało wyżej wymienione tytuły 
i oznaki honorowe, co dowodzi jego olbrzymiej 
skuteczności. 

Pod dobroczynnym wpływem tyeh biaskoptów 
apetyt powraca, funkcye żywotne wracają do 
normalnego atanu,a po kilku tygodniach leczenia 
chorzy spostrzegają, że wszystkie przypadłości 
chorobliwe nikna i zdrowie, chodby najmocniej 


KRamasze filcowe aęskie para złr. 160, wysokie złr. 2.20. 
ai i kamasze skórz do polowania ido kona para zł. 8.50—6. 
Czayki futrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po złr. 1.80. 
Parasole bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1.40 do 10. 
Płaszeze gumowe w różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28. 
Ka!esre męskie wyższe para 4 złr, niższe 8 złr., — damskie wyższe 
alr 8.50, niższe złr. 280 i 2.50 
Perfumy, mydła, woda kolońska, puder i t, p. 


Wprost z Ameryki 


południowej sprowadzoną 


PyDOrnĄ kawg 


poleca 
Biriusz 
(Artar Kośeloki) 
'Rk tad 


4024 5—? 


Szprycowanie 


hygi: niczne enia. zepsucia i zanieczyszczenia Kawy we Lwowie, 
niema wodno) Sdad główny: B3, RUE DE RIVGLI, w Paryżw. Chorął zyzna, nr. 23, 
zapobiegające Dostać można we Lwowie w »ptece Kosztuje dedenia 


p. K. Mikolascha; w Krakowie w apt. pp. 


iedyne, które leczy bos żadcycb innych lekarutw. Zuajdnje się we wszystkich Tranczyńskiego, Bodyka i Wiszniowskiego, łe. 1.60, 


1 kil» złr, 1.50, 1. 


aptekach na kuli ziemskiej; w Paryżn u p. J. Ferr6 aptekarza, 102, ulica Rich: lieu; |py na prowineję 
we Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego (obok Br gidek), Mikolascha i Z. i Moj dka ocznych pp. B- 4*/, kilo TWK I zir. 8.30 
Buokera, J. Nablike; w Krakowie u Tranczyńskiego i Redyka; w Czerniowcach Welta i u Ułozowskiego. 2742 19—86 ranco. 


a Golichowskiego. Co miesiąca świeży transport. 


ni 


Fabryka serów deserowych w Kańczudze 


wyrobu 4188 1- 8 


Aloizego Hampla 


poleca po nader przystępnych cenach 


następujące gatunki sera: 


+37 €P--3- €3- 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


Imperial (w cegiełkach), Eidamski, . ° 
a Eea Me | E a eg akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, LISTY hipoteczne, 


jakotoż 
5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p.P. XXXVII. N. 98.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantowre do nabycia. 

Ha Wszystkie polecenia z prowincji wy: onują się. bezzwło 
cznie po kursie dziennym, boz doliczenia prowizji, 3901 3—? 


Limburgski nr. Í, 
Ser winny, Limbargski nr. II, tudzież 
A la Hiagenberger, Ser szwajcarski, 


w krągach i ma pojedyńcze kila. 
| Łaskawa zamówienia załatwia spiesznie za pobraniem pocztowem franco. | 


Ser alpejski, 


Na żądanie rozseła cenniki również frankowane. 


Główny sklad 
piwa ołomunieckiego 


nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach u 


Eliasza Hertera, 


we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8. 
8057 2—7 


Pierwsze E austr. 


Thuren: Fenster: mi Fussboden: 


Fabriks - Gesellschaft 
Towarzystwo fabryczne, wyrabiające drzwi, okna i podlogi 
we Wiedniu © Hommühtsase 13, e $ f$ i3. 
poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi í okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych 


amerykańskich posadzek na fryzach i parkietowych. 


Fabryka, utrzymując wielki skład suchego materjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 

każdą potrzebę tych artykułów w hir iiyn czasie, Taż przyjmuje „także sporządzenie portalów, urządzeń dla Koszar, 

szpitalów, szkół, kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wyrobić się mające roboty drzewne wedłag podanego rysunku 
i modeln z wyjątkiem sprzętów pokojowych. 4007 1—14 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z dwukarni „Gazety Narodowej‘. 


coby własnym kosztem chciał zwy- 


przerobienia dodam materjał w drze- 
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